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, Ustawa 


a umowach zbiorowych. 


' Sprawa ustawy o umowach zbioro- 
wych, podnoszona od szeregu lat przez 
organizacje pracowników, stała się po- 
nownie aktualna i zaczyna wreszcie 
przybierać konkretne formy, Minister- 
stwoOpieki Społecznej opracowało tekst 
ustawy o umowach zbiorowych i wnio- 


sło projekt ustawy na Radę ministrów. 


 zwalczana stale przez część pracodaw- : 


Przed decyzją Rady ministrów war- 
to się zastanowić, jakie znaczenie ma 
ta ustawa, o której pracownicy doma- 
gali się od tak dawna, a która była 


ców. 

W miarą rozwoju produkcji i prze- 
mysłu państwa współczesne przeko- 
naty się, że liberalizm w stosunkach 
pracy jest szkodliwy, doprowadza bo- 
wiem do zbyt daleko idącego wyzysku 


pracowników, że wolność zawierania 


zawsze narzucana przez 
ekonomicznie pracodawcę. 


umowy o pracę przez pracownika jest 
fikcją, bo treść umowy zostaje mu 
silniejszego 
Ze zrozu- 
mienia tej istotnej prawdy wynikło całe 
ustawodawstwa społeczne, biorące pra- 
cownika w obronę przed pracodawcą. 

Ustawy społeczne nie mogą jednak 


_ regulować szczegółowo stosunków mie- 


dzy przedsiębiorcą a robotnikiem, dają 
tylko pewne ramy, w których treść wy- 


' pełniają obaj kóntrahenci. Treść ta mó* 


że mieć formę umowy indywidualnej 
lub umowy zbiorowej. 


Wyższość umowy zbiorowej nad u-. 


mową indywidualną nie nasuwa dla 
pracownika żadnej wątpliwości. Wpraw- 


dzie mogą zdarzyć się wypadki, kiedy . 


szczególnie zdolny i rzutkr pracownik 
mógłby uzyskać indywidualnie lepsze 
warunki pracy, niż te, jakie ustala u- 
mowa zbiorowa, ale ogół pracowników 
może bronić swoich praw i swojej eg- 


„zystencji jedynie dzięki solidarnym wy- 


stąpieniom i solidarnym zobowiązaniom. 
Ulmowa zbiorowa zmusza pracodawcę 
do utrzymania zarobków robotniczych 
na możliwym poziomie, nie dopuszcza 
do żbyt daleko idącej ich obniżki. O ileż 


łatwiej bowiem jest obniżyć zarobek po- 


szczególnego robotnika, niż całej zało- 
gi robotniczej, pod groźbą usunięcia 
z pracy. - Niebezpieczeństwo takie gro- 
zi pracawnikom zwłaszcza w okresie 
kryzysu, kiedy ze strachu o utratę pra» 
cy gotów on jest zgodzić się na wszyst 
ko, czego żąda od niego pracodawca. 
Wie bowiem, że na jego miejsce  cze- 
kają już setki bezrobotnych, z których 
ażdy woli pracować za grosze, niż być 
Pozbawionym pracy. Ponadto zaś umo- 
Wy zbiorowe gwarantują pewną stałość 
stosunków pracy, pracownik wie, jaki 
jest jego budżet w określonym okresie 
Czasu, wie, że pracodawca nie może 
mu w dowolnej chwili zmienić warun- 
ków, na jakich umowę zawarł. 

Już te podstawowe korzyści, jakie 
umowa zbiorowa daje pracownikom, 
przesądziły od dawna, że świat pracy 
nietylko jest zwolennikiem umów zbio- 
rowych, ale stale domaga się ustawo- 
wego ich uregulowania. 

O ile wartość umów zbiorowych jest 

ezsporną dla robotników, e tyle pra- 
codawcy odnoszą się naogół do tego 
zagadnienia wrogo. Tymczasem umowy 
zbiorowe przynoszą nie mniejszą bodaj 
korzyść przedsiębiorcom, jak i pracow- 
nikom. 3 

„Jak słusznie bowiem podnoszą nie- 
którzy bardziej dalekowzroczni przed- 
siębiorcy w interesie pracodawcy leży 
uregulowanie cennika płac. Brak takie- 


Miesięcznie z odnoszeniem 

do domu lub z przesyłką po- 

sztową Z złote. — — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
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CENY OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc, drożej. Ogłoszenia skoś: 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe, — —7”— 


fir. EZ 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


0 głodzie mieszkaniowym mówiono wczoraj 
w komisji budżetowej Sejmu. 


„Głód mieszkaniowy” — tak zwało 
się jedno z najprzykrzejszych utrapień 
Polski przez szereg lat po jej wskrze- 
szeniu do bytu państwowego. Pamięta- 
my wszak wszyscy ów kwitnący „handel 
mieszkaniami” — tylko w dolarach! — 
liczne tragedje rodzinne, powstające na 
tle bezdomności... 

Dziś żyjemy już w lepszych pod tym 
względem warunkach, aczkolwiek powo- 
jenne budownictwo jeszcze nie zupełnie 
zaspokoiło potrzeby społeczeństwa. 


Poprawę zawdzięczamy celowej i. 


planowej akcji, przedsiębranej przez wła 
dze państwowe zapomocą trzech głów- 
nie funduszów: Budowlanego, Rozbudo- 
wy Miast i Kwaterunku Wojskowego. 

Jaki jest stan obecny tych fundu- 
szów i jakie zamierzenia na przyszłość 
— o tem wczoraj obszernie rozprawiano 
na posiedzeniu sejmowej komisji budże- 
towej. Poseł Sanojca referował wszyst- 
kie te fundusze i podał bardzo intere- 
sujące o nich dane. 


budżet Państwowego Funduszu Drogowego. 


"WARSZAWA. Komisja budżetowa 
rozpatrzyła budżet Państw. Funduszu 
Drogowego wraz z Drogowym Fundu- 
szem Pożyczkowym który zreferował 
pos. Srzednicki. ; 

Państw. Fundusz Drogowy w b. roku 
budżetowym posiadać będzie we wpły- 
wach 70.640.000 zł. Suma ta ma być 


wydatkowana po opłaceniu prelimino- : 
wanych kosztów na utrzymanie dróg w 


kwocie 20.000.000 zł, na budowę ulep 
szonych nawierzchni drogowych 20 mlj. 


stałych mostów państwowych 4.500.000 
zł. na państwowe wytwórnie materja- 


łów drogowych—1.612.000 zł. i na za- : 


pomogi dla samorządów — 810.000 zł. 


Ministerstwo Komunikacji w okresie 6 


letnim zamierza wybudować na waż- 
niejszych szlakach ulepszone nawierzch 
nie—egółem 4.762 klm. 
Najważniejszem zadaniem jest roz- 
wój motoryzacji kraju. Wskutek złego 
stanu dróg naszych koszta eksploata- 
cyjne samochodow są u nas wyższe niż 
w innych krajach od 20 do 30 proc. 
Straty gospodarstwa narodowego spo= 
wodu złej sieci i sąanu dróg wynoszą 
koło 500 miljonów rocznie. 
Następnie sprawozdawca zreferował 


zł, na budowę nowych dróg państwo- _plan finansowo gospodarczy. Drogowego 
„wych—5.135.000zł.,„na budowę nowych 


uńduszu: Pożyczkowego, podkreślając, 
że wpływy wynieść mają 685.000 t. j. 
o 30,000 mniej, niż w r, b., a żadna 
dotacja ze Skarbu Państwa na ten Fun- 
dusz przewidziana nie jest. 
Budżet przyjęto. 


Petycje mniejszości niemieckiej przed Radą Ligi. 


W myśl deklaracji min. Becka delegąt Polski 
opuścił obrady. s. 


GENEWA. Na wczorajszem posiedze 
niu Rada Ligi 
kilka spraw, przedłożonych Lidze przez 
posła Graebego, członka klubu niemiec: 
kiego w Sejmie Rzplitej w sprawie kon 
cesji na wyszynk napojów alkoholowych 
w Polsce, Była to ostatnia sprawa mniej 
szościowa, zalegająca na porządku dzien 
nym Ligi Narodów od maja r. ub., t. zn. 
z okresu, poprzedzającego deklarację 


Narodów rozpatrywała. 


ministra spraw zagranicznych Becka 
z dn. 15 września 1934 r. na Zgroma- 
dzeniu Ligi Narodów. Na wniosek spra- 
wozdawcy Rada sprawę skarg posła 
Graebego ostatecznie zlikwidowała. 

W myśl deklaracji ministra Becka z 
dnia 13 września przedstawiciel Polski, 
min. Tytus Komarnicki opuścił salę o- 
brad na czas rozpatrywania przez Radę 
powyższego raportu. 


OO O E A 


go uregulowania wytwarza niezdrową 
konkurencję między przedsiębiorstwami 
wewnątrz poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu, podcina uczciwą i rzeczową kał- 
kulację dobrze zorganizowanych przed- 
siębiorstw, z któremi łatwo konkurować 
mogą zakłady pracy drobne, lub też 
oparte na złych podstawach finanso- 
wych. 


Obniżają one stale ceny produktów 
kosztem jaknajdalej idącego wyzysku 
pracowników, obniżki zarobków, zalega- 
nia z wypłatami i wprowadzają chaos 
na rynku przemysłowym. 


Stosunki te można uregulować je- 
dynie w drodze , ustalenia jednolitych 
stawek płac dla wszystkich przedsię- 
biorstw w danej gałęzi produkcji, lub 
w danym ośrodku przemysłowym. Nie 


bez znaczenia jest również dla prze-. 


mysłu ustabilizowanie warunków f płacy 
na pewien określony czas, jaki ustala 
umowa zbiorowa, jest to bowiem czyn- 
nik ważny w kalkulacji ogólnej przed- 
siębiorstwa. 

Duże zainteresowanie dla zasady u- 
mów zbiorowych wykazuje przemysł na- 
szych dzielnic zachodnich, gdzie od po- 
czątku Niepodległości Polski obowią= 


zują niemieckie ustawy w tym zakre 
sie. 

Z punktu widzenia natomiast pań- 
stwa jest rzeczą oczywistą, że wszelka 
stabilizacja na odcinku pracy jest spra- 
wą niezmiernie dodatnią. 

Ciągłe walki i strajki na tle zarob- 
ków, wprowadzają z jednej strony nie- 
ustanny ferment i niepokoj społeczny, 
z drugiej strony zaś uniemożliwiają nor- 
malny tok pracy produkcyjnej. Ponadto 
zaś Państwo jest zainteresowane w tem 
żeby ogromny odłam obywateli, jaki 
stanowią robotnicy i pracownicy umy- 
słowi, nie został zepchnięty do skraj- 
nej nędzy, żeby umowy zbiorowe gwa- 
rantowały im normalne warunki egzy- 
stencji. 

To też można się dziwić jedynie, 
że ustawa o umowach zbiorowych, któ- 
ra stanowi podstawę do uregulowania 
i przeciwdziałania zatargom w dziedzi- 
nie pracy, nie została wydana już od- 
dawna i należy mieć nadzieję, że Rada 
ministrów w szybkiem tempie przyjmie 
projekt Ministerjum Opieki Społecznej 
i przekaże go Sejmowi. 

Zwlekać nie trzeba, i tak bowiem 
droga do wprowadzenia ustawy w ży- 
cie jest jeszcze bardzo daleka. 


"posłowi Rymarowi, 


* 


* * 

Fundusz Kwaterunku Wojskowego 
zbudował w ćiągu 7 lat ostatnich 552. 
domy o 4,500 mieszkaniach. Mimo to 
potrzeby kwaterunkowe oficerów i żo- 
natych podoficerów są jeszcze bardzo 
znaczne. Brakuje dotychczas 11,676 kwa- 
ter, w czem 6,620 dla oficerów. Buduje 
się tam, gdzie niema mieszkań i gdzie 
koszt najmu jest wysoki. Dzięki temu 
akcja budowlana Funduszu rozwija się 
w Warszawie jak i na kresach wschod- 
nich. ; 
Na rzecz tego budowniotwa ponosi 
społeczeństwo zħaczne ofiary. -Fundusz 
bowiem czerpie z podatku od lokali i 
w latach osiatnich otrzymał stąd 65.5 
milj. zł. 

W dyskusji pos. Rymar żąda, aby 
wobec ustania „głodu mieszkaniowego” 
zwolnić tempo prac budowlanych, a fun- 
dusze użyć na inne, bardziej piekące 
cele. 

Pos. Hołyński zapytał, czy wpływy 
funduszu wystarczą na wybudowanie 
przeszło 11,000 mieszkań dla oficerów 
i podoficerów, których dotychczas jesz- 
cze brak. 

Akcja budowlana, odpowiedział szef 
budownictwa wojskowego, płk. Toruń 
jest znacznem od- 
ciążeniem budżetów. miejskich i pań- 
stwowych, gdyż zwalnia je od płacenia 
dużych sum za wynajem mieszkań. Two 
rzą się nowe garnizony i tempo budowy 
nie powinno być zwalniane, aby nadal 
nie obciążać Skarbu Państwa. 

Jeśli Fundusz Kwaterunkowy uzyska 
należyte wpływy, to w ciągu 7 lat naj- 
bliższych pokryje zapotrzebowanie mie- 
szkań dla wojska. 


* + 

Fundusz Budowlany jest funduszem 
kredytowym, który do września 1934 r. 
udzielił pożyczek w wysokości 327.5 
milj. zł, W roku 1935 wpłaci on do 
Skarbu Państwa około 13 milj. zł. do- 
chodu. 

Fundusz Rezbudowy Miast, przezna- 
czony na pokrycie różnicy oprocentowa- 
nia krótkoterminowych i długotermino- 
wych pożyczek budowlanych, oraz strat 
wynikających z akcji kredytowo - budo- 
wlanej, wyda na te cele w najbliższym 
roku 12 milj. zł. 

Na rok 1935 przewiduje się 42 milj. 
zł. na kredytowanie budownictwa. Z te- 
go przeznaczono na budownictwo mie- 
szkaniowe 36 milj. zł. 

Reszta pójdzie niena budowlę, a na 
organizację terenową. Chodzi mianowi- 
cie o racjonalną rozbudowę miast z 
punktu widzenia nowoczesnej urbanisty- 
ki. Trzeba wykupywać parcele, burzyć 
rudery, urządzać place i ulice itd. Ma 
„to wszystko na celu zabezpieczenie Pań 
stwu i gminom miejskim zapasu grun- 
tów, wreszcie regulowanie cen parcel 
budowlanych w celu ożywienia ruchu bu 
dowlanego jak i przeciwdziałania speku- 
lacji gruntowej. 

— Polska — stwierdza referent pos. 
Sanojca — w dziedzinie rozbudowy od- 
niosła największe sukcesy, ustała już 
bowiem spekulacja miesżkaniowa, a na 
podkreślenie zasługuje fakt, że państwo 
popiera nietylko budowę wielkich blo- 
ków, lecz nawet budownictwo drewnia- 
ne, co ma wielkie znaczenie dla drob- 
nego człowieka. 

Po krótkiej dyskusji preliminarz 
wszystkich funduszów, służących budow 
nictwu, został przyjęty. . 

Następne posiedzenie komisji w środę, . 


Organizacja największej insty- 
tucji spółdzielczej. 

WARSZAWĄ. — 24 bm. odbędzie się 
pierwsze posiedzenie Rady głównej 
Związku spółdzielni rolniczych i zarob: 
kowo-gospodarczych, utworzonego z po- 
łączenia 9 związków zespołów „Unii i 
Zjednoczenia“. Na posiedzeniu tem zo- 
staną ukonstytuowane władze związ: 
“kowe. 

Nowy związek spółdzielczy jest naj- 
większą instytucją ruchu spółdzielczego 
w Polsce, zrzeszającą 5475 placówek 
gospodarczych, działających prawie wy- 
łącznie wśród ludności rolniczej w ca- 
łem państwie. 


Sensacyjne aresztowania 


w Warszawie. 

WARSZAWA., W wyniku akcji, pro- 
wadzonej przez władze państw. zakła- 
dów inżynierji od wiosny roku ubiegłe- 
go. a mającej na celu usprawnienie 
działalności tych zakładów, zostały uja- 
wnione w ostatnich czasach dowody, 
że pewne osoby, które pracowały w 
tych zakładach, zostały przedtem zwol- 
nione, jak również osoby z zewnątrz, 
które pozostawały w stałych stosun* 
kach handlowych z państw, zakładami 
inżynierji, prowadziły akcję na szkodę 
skarbu państwa i tych zakładów. 

W związku z tem, prokurator wy- 
dał nakaz aresztowania: inż. Zbigniewa 
Biedźwieckiego i Henryka Kuncewicza. 


Zabójstwo z litości. 


WILNO. W kolonji Naroty gminy 
smorgońskiej Weronika Jarocka ude- 
rzyła kilkakrotnie odważnikiem w gło- 
wę siostrę swego męża, Magdalenę, po 
pszewiezieniu jej do przychodni Sejmi- 
kowej w S$morgoniach zmarła. 

; Jarocka w śledztwie twierdziła, że 

zabiła szwagierkę z litości na jej proś- 
bę, widząc, że bardzo cierpi spowodu 
nieuleczalnej choroby. 
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Dziś i dni następnych SE 


Wszechświatowej sławy tenor, 

fenomenalny JÓZEF SCHMIDT 

w swym wielkiem arcydziele pro 
g _ dukcji austrjackiej 


Świ a należy 


do(iebie 
W rolach głównych: Słynny w ca- 
łym świecie J Ó ŻE F SCHMIDT 
Szöke Szakali i Liljana Dietz 


Se AN RR CSA e e EZ e 
Nad program: Doskonałe do- 
datki dźwiękowe. 
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A KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 


Częstochowa, Aleja 19 (dom własny) 
A: AREA zdobyła sobie zaufanie społeczeństwa mi- 


mo ciężkich warunków gospodarczych i 
posiada dzisiaj 3.500.000.— zł. wkładów. 


Mac Donald broni porozumienia 
węglowego z Polską. © 


LONDYN. Premjer angielski wygłosił 
w swoim okręgu wyborczym do 2.000 
górników przemówienie, w którem z ca- 
łą stanowczością odparł zarzuty, podnie 
sione przez pewne koła przemysłowe i 
robotnicze przeciw angielsko polskiemu 
porozumieniu węglowemu. Mac Donald 
podkreślił, że umowa ta pozwoliła na 
znaczne powiększenie produkcji węgla 
w Anglji i spowodowała wzrost popytu 
na węgiel angielski, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że produkcja wzro- 
sła w 1934 r. do 1 miljona ton, pod- 
czas gdy w roku ub. wynosiła zaledwie 
800.060 ton. 


Straszny wybuch 


w hucie „Falva”. 


CHORZÓW. Wczoraj podczas re- 
montu uszkodzonego przewodu gazo- 
wego w stalowni huty „Falva” w owię: 
tochlowicach nastąpił gwałtowny wy- 
buch, który rozerwał rury gazowe i u- 
szkodził część muru. Odłamki cegły 
zabiły na miejscu ślusarza Winc. Pod- 
stawskiego, a ciężko raniły ślusarza 
Franciszka Halka ze Świętochlowic. 

Halka w stanie ciężkim przewie- 
ziono do szpitala. 


Zaspy śnieżne. 


LWÓW. — We Lwowie i wschod- 
niej Małopolsce spadł śnieg, który za: 
czyna powodować częściowe utrudnienie 
w komunikacji kolejowej. f 

Wczoraj przybyły do Lwowa niemal 
wszystkie pociągi z opóźnieniem, nie- 
które z nich nawet zmuszone zostały 


przez tworzące się zaspy śnieżne do za 


trzymania się w lesie Biłohorskim. 

W okolicach Lwowa śnieg w niektó- 
rych miejscowościach dochodzi do wy- 
sokości 1 mtr. Tory kolejowe zostały 
zasypane. 


Co to znaczy? 


BERLIN. Wczoraj popołudniu na 
głównych ulicach śródmieścia pojawiły 


się patrole narodowo-socjalistycznego.. 


korpusu żandarmerji, które legitymo- 
wały przechodzących szturmowców oraz 
częściowo osoby cywilne, żądając oka: 
zania dowodów osobistych. |. 
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ak żyjekleksandra LwownaTołstojówna wAmaryce 


Prosty żywot córki wielkiego pisarza. — Komuna 
„Chata wuja Toma“. — Roboty na Kurzej farmie. 


Trzy godziny jazdy pociągiem z No- 


wego Jorku, w stanie Connecticut leży : 


mała farma, w której żyje Aleksandra 
Lwowna Tołstejówna, najmłodsza córka 
wielkiego pisarza i myśliciela. Niski, mu 
rowany dom z białą sztukaterją w Jas- 
nej Polanje był naprawdę zamkiem hra- 
biowskim w porównaniu z prostym dom 
kiem amerykańskiego farmera, w którym 
na długo zamieszkała hrabianka Tołsto- 
jówna. Los chciał, że jej życie kształto 
walo się skromniej jeszcze aniżeli ży- 
cie ojca. W małym domku są tylko dwa 
pokoiki i kuchnia. "Dopiero niedawno 
zainstalowano w domu elektryczność i 
wodociąg. Jeżeli dom w Jasnej Polanje 
zdumiewał przybyszów swą powegą, do- 
stojnością, to domek w Connecticut, w 
_ pobliżu miasta Newhavenu, gdzie znaj- 
duje się znany Yalski uniwersytet ni- 
czem nie potrafi zainteresować prze- 
chodnia. Jest to prosta chata, typowę 
amerykańskie ustronie, w którem nie 
znajdziesz nic, co przypominałoby po= 
chodzenie jego właścicielki. 

Niedaleko domku biegnie szeroka, 
amerykańska droga asfaltowa, podczas 
deszczu błyszcząca jak zwierciadło, wca 
le nie przypominająca błota na drogach 
rosyjskich. Są tu jeszcze dwa domki, w 
których żyją rosyjscy sąsiedzi, którzy tu 
osiedlili się z Tołstojówną w pewnego 
rodzaju komunie, zwanej „Chatą wuja 


Toma”. Mała ta komuna zajmuje się 
tem, że hoduje kury i sprzedaje jaja 
miejskiej spółdzielni. Hrabianka Tołsto- 
jówna pracuje tu jako prosta, staranna 
gospodyni i troszczy się 0 swe kury i 
dwie wspaniałe krowy. Nie jest to za- 
pewne jedyny sposób utrzymania egzy- 
stencji, ale hrabianka odziedziczyła po 
ojcu miłość do przyrody i prostego ży- 
wota. Wokoło domku samotnej kobiety 
przebiegają samochody 1 mało kto z 
przejednych wie, że mija gospodarstwo 
córki wielkiego pisarza. I dla sąsiadów 
jest to obojętne, bowiem tak jak ona 
muszą wieść życie pełne trosk. 

Ale przecież od czasu do czasu przed 
„Chatą wuja Toma” zatrzymują się sa- 
mochody tych, którzy wiedzą, że tu ży- 
je hrabianka: Tołstojówna. Często są to 
zwyczajni ciekawscy, dla których poję- 
cie „hrabianka Tołstojówna”. (Countess 
Tołstaja) ukrywa wzruszający, niekiedy. 
niezrozumiały urok. Niektórzy z prze- 
jezdnych pragną znowu pogłębić znajo- 
mość z córką Tołstoja, zawartą na któ- 
rymś odczycie. Wreszcie zawitają i ci, 
którzy potrzebują rady od kobiety oto- 
czonej podwójną aureolą — osobistego 
uroku i dziedzictwa genjalnego ojca. Do 
końca swego żywota pozostanie ona 
przedewszystkiem córką wielkiego Toł- 
stoja. j 

Życie na kurzej farmie upływa jed- 


Katastrofa samochod. 
1 osoba zabita, 1 ciężko ranna. 


WARSZAWA. Na szosie między Ur- 
susem a Pruszkowem na jadący w stro 
nę Pruszkowa samochód ciężarowy fir 
my Krauss najechał w pobliżu Ursusa 
inny samochód, również półciężarowy. 

Samochód pierwszy wpadł do rowu, 
przewracając stojący obok słup telegra- 
ficzny. 

Pomocnik szofera Juljan Chwałkow- 
ski poniósł śmierć na miejscu. [nkasent 
firmy, Ludwik Przegaliński został zranio 
ny odłamkami szkła w twarz i głowę. 
Jedynie kierowca Władysław Grubek cu 
dem wyszedł z katastrofy bez szwanku. 

Sprawca katastrofy zbiegł. 


Junosza Stępówski ciężko 
chory. 


WARSZAWA. W stanie zdrowia zna- 
komitego artysty sceny polskiej Kazimie 
rza Junoszy Stępowskiego, który zanie- 
mógł ciężko z objawami zakażenia krwi, 
nastąpiły minimalne zmiany na lepsze. 

Stępowski grając onegdaj tytułową 
rolę w sztuce Pirandella „Henryk IV”, 
podczas akcji na scenie ukłuł się w du 
ży palec lewej ręki wisiorkiem łańcu- 
cha, który nosi na szyi jako insygnium 
królewskie. 

Lekarze twierdzą, że trzeba będzie 
rękę operować, a w każdym razie palec. 


Groźny spisek polityczny wy- 
kryto w Japonii. 


TOKIO. — Policja polityczna wy- 
kryła spisek terorystów, zgrupowanych 
w organizacji pod nazwą: „Oddział przy 
sięgi krwi rewolucji Szowa*. Oddział ten 
planował urządzenie zamachu na naj- 
wybitniejszych działaczy państwowych. 
Dalej mieli być zgładzeni przedewszyst- 
kiem książę Sajondzi, straźnik pieczęci 
państwowej baron Makipo, minister fi- 
nansów Takahaszi, finansiści Mitsui, ba- 


-ron Juwasa i inni. 


Po aresztowaniu przez policję głó- 
wnych współuczestników spisku w czer- 
wcu ub. r. pozostali zawiązali nową or- 
ganizację pod nazwą: „Umierających za 
rewolucję Koodo” i przystąpili do wy- 
konywania poprzednich planów. 

Pierwszy zamach na księcia Sajon= 
dżi nie powiódł się. Ujęcie terorysty do 
prowadziło do wykrycia całej organiza- 


nostajnie. Rano hrabianka Tołstojówna 
przy pomocy swej gospodyni nakarmi 
drób, który przedstawia podziwu godne 
stado — liczy bowiem najmniej tysiąc 
Kur. Potem zakrząta się koło krów, a 
następnie obie kobiety rzucają się do 
„czarnej” pracy. Po swym ojcu hrabian 
ka odziedziczyła zdrowie, niewyczerpa* 
ną energję i chłopską wytrwałość. — 
W ciężkiej farmerskiej pracy upływa 
dzień. Doi się krowy, sortuje się Świe- 
że jajka ł układa do kartonów, czyści 
się kurniki. i 

Trzy godziny dziennie poświęca cór- 
ka wielkiego pisarza pracy literackiej. 

Niedawno zawitał do chaty wuja 
Toma” znany pisarz Stefan Zweig, który 
długo rozmawiał z Aleksandrą Tołsto- 
jówną. 

— Trudne zapewne jest życie na 
kurzej farmie zapytał pod koniec 
rozmowy. 

Hrabianka uśmiechnęła się i nie bez 
ironji zauważyła, że woli raczej swój 
domek, aniżeli „przez Boga przeklęte 
miasto” — jak nazywa się tu Nowy 
Jork. 

— Ile przynosi Wasza Farma? — 
brzmiało dalsze pytanie. 

— Nie dużo — odpowiedziała hra- 
bianka — żyjemy tu tylko w trójkę: dwie 
kobiety i jeden mężczyzna. Za jaja i 
mleko otrzymujemy miesięcznie 80 do; 
larów. Nasze wydatki wynoszą 50 dola- 
rów, tak, że pozostaje nam 30 dolarów. 
Żywności kupować nie musimy. Jaja, 
mleko, jarzyny posiadamy w domu. Da- 
wniej powodziło nam się gorzej. Nie 
mieliśmy elektryczności, a wodę musie- 
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cji. Nastąpiły liczne aresztowanie, przy. 
czem ujęto 6 głównych przywódców 


sprzysiężenia. A 


Teror antysowiecki 
wzmaga się w Rosji. 


ch 


KONSTANTYNOPOL. Do Konstanty 


nopola przybyli liczni zbiegowie, którzy 
przez granicę kaukaską schronili się z 
Rosji na terytorjum Turcji. 


Uciekinierzy ci należą do grup opo- 


zycyjnych, silnie prześladowanych w So 
wietach od czasów zabójstwa Kirowa. 


i 


i 
d 


k 


Uciekinierzy opowiadają, że opozycja 


komunistyczna wydała wyroki śmierci na 
licznych przywódców sowieckich i zama 
chy na nich są dokonywane w miarę 
możności. 


W fabrykach sowieckich wydarzyło | 


się w ostatnich czasach wiele wybu- 
chów, spowodowanych przez sabotaż o- 
pozycjonistów. 

„Także i liczne katastrofy kolejowe w 
Sowietach są dziełem rąk opozycji prze 
ciw Stalinowi. i 


Trzesienie ziemi 
we Włoszech. 


Przerażona ludność uciekła 
z domów. 


MEDJOLAN. Pomiędzy godz. 20 a 
20.15 odczuto w Fiume kilka silnych 
wstrząsów podziemnych, które trwały 
po kilka sekund. Przerażeni mieszkań: 
cy wybiegli w popłochu na ulicę. 

Około godz. 23 nastąpił jeszcze je: 
den wstrząs, który trwał około 4 sekund 
co wywołało w mieście ogólną panikę, 
szczególnie w wypełnionym szczelnie 
teatrze „Fenice”, Strat materjalnych 
niema. 

Sejsmografy w uniwersytecie w Pad- 
wie zanotowały dwa wstrząsy o dużej 


sile, pierwszy w odległości 150, a dru- 
gi 130 km. od Padwy. 
& Kino „LUNA” 8 
33 
Poraz ostatni! 
ję] Fascynująca gwiazd ia 
Diśl ekranów sowieckich Dziś 
ANNA STEN 
olśni Was swym pierwszym filmem 
bohaterka głośnej „niemoralnej* 
powieści 
kt NANA 
ZOLI 
Nad program: Piękny dodatek ko 
lorowy Disney'a p.t. „Konik Pol- 
ny i Mrówki“ oraz Tygodnik Ra- 
ramountu i P.A.T. 


ponen a a TZ ZA 
Aby dać możność obejrzenia wiel- 


kiego Miłość Tarzana 


film u 
w niedzielę o 12.30 w poł. poranek 


88R3B3BBRRRRRRAEE 


BRRRRRRRREBEBEA 
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<Z 


liśmy czerpać ze studni. Obecnie mam- 
wodociąg i elektryczność. Jajka sortu 
jemy przy pomocy elektrycznej lampki. 
Pracujemy oczywiście cały dzień, ale je” 
steśmy zadowoleni. Sama karmię kury, 
doję krowy i gotuję obiad. Od czasu do 
czasu robię sobie urlop, opuszczam far: 
mę i wygłaszam odczyty. Dwukrotnie 
już objechałam Amerykę i Kanadę. — 
Wszędzie urządzałam odczyty. Zrozu- 
miała rzecz, że jest to dla mnie uzu- 
pełniający dochód. Do tego jeszcze pra: 
cuję nad książką. Wogóle pracuję bar- 
dzo dużo, a jeżeli ogarnie mnie tęskno- 
ta, rzucam się do gorliwej pracy. Na 
swej farmie często zapominam, że je” 
stem w Ameryce i zdaje mi się, że ży” 
ję w Rosji. 


W tych dniach Aleksandra wzięła 


udział w jakiemś zgromadzeniu w No- 
wym Jorku, ale tego samego dnia wie” 
czorem wróciła do domu. Jechała nie 
„pulmanem”, który odpowiada mniej 
więcej naszym wagonom drugiej. klasy 
z tą tylko różnicą, że w nocy zamienia 
się na wagon sypialny, ale prostym — 
„couchem”, przypominającym naszą trze 
cią klasę, tylko, że posiada wyścielane 
siedzenia. W takim wagonie córka wiel- 
kiego pisarza miała sposobność rozma” 
wiania z prostym ludem, farmerami 
murzynami. Mówiła po angielsku i nikt 
nie zauważył, że jej mowa ma pewien 
odcień rosyjski. Nikt też z współpodr ő- 
żujących nie wiedział, że pasażerką tą 
jest córka Lwa Tołstoja i że języka an” 
gielskiego nauczyła się w Jasnej Polanie 
w domu ojca, znanego na całym świe” 
cie pisarza i myśliciela, 


| 
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Wysprzedaż 
poinwentarzowa. 


w sklepach Fabryki Kapelu 
Aleja 33. 


SŁOWO” 3. 
L A E . Wysprzedaż 
4 poinwentarzowa. 


KAPE 


_W. cierpieniach reumatycznych, podagrze, bólach 
nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu oddają 


tabletki Togal dobre usługi. Tabletki: 


Toga! 


przynoszą ulgę w tych cierpieniach. 


Do nabycia w najbliższej 


aptece. 


Zinowjew i Kamieniew 


uniknęli 


LENINGRAD. Największy trybunał 
Unji sowieckiej w Leningradzie wydał 
we czwartek wyrok w procesie Zinowje- 
wa i towarzyszy. Zinowjew został skaza 
ny na 10 lat więzienia, a Kamieniew na 
5 lat. 

Czterech dalszych oskarżonych ska- 
zano każdego na 10 lat więzienia, zaś 
reszta oskarżonych otrzymała kary wię- 
zienia nie niższe od 5 lat. 

MOSKWA. W najbliższych dniach 
odbędzie się przed sądem wojskowym 
w Moskwie kilka dalszych wielkich pro- 
cesów, pozostających w związku z za- 
mordowaniem Kirowa oraz z rozprawą 

` Zinowiewa i Kamieniewa. 

Jeszcze w toku rozprawy przeciw 


MADRYT. Z początkiem lutego hisz- 
pański pułkownik Emillio Herrera zamie 
rza urzeczywistnić swój śmiały plan 


_ wzniesienia się na wysokość 23.000 m. 


W wolnym balonie z otwartą gondolą. 
Herrera jest najbardziej znanym lot- 
 nikiem balonowym Hiszpanii i przygoto- 
waniami do urzeczywistnienia swego 


_ planu zajmuje się już od półtora roku. 


alon o objętości 1600 m. sześc. wypeł 
niony będzie wodorem. Po osiągnięciu 
największej wysokości średnica jego wy- 


_ niesie 36 m. 


Dotychczas lotnicy  stratosferyczni 
posługiwali się hermetycznie zamknię- 
temi gondolami, Hiszpan zaś w otwar- 
tej gondoli, ubrany w pewien rodzaj 


śmierci. 


wymienionym b. komisarzom, dokonano 
w Moskwie i Leningradzie masowych a- 
resztowań, co nasuwa przypuszczenie, iż 
Zinowjew i Kamieniew złożyli przed są 
dem wojskowym zeznania, obciążające 
w wysokim stopniu niewykrytych dotąd 
członków zakonspirowanych organizacyj 
terorystycznych. 

Jak słychać, proces wytoczony został 
Zinowjewowi i Kamieniewowi właśnie 
tylko dlatego, ażeby wymusić na nich 
wspomniane zeznania. Tylko dzięki zło- 
żeniu tych zeznań uniknęli kary śmierci. 

Liczba aresztowanych ostatnio w 
Moskwie i Leningradzie przekracza 100 
osób. 


W otwartej gondoli do stratosfery 


skafandra, ogrzewanego elektrycznie” 
Powietrza do oddychania dostarczać mu 
będą dwa zbiorniki tlenu. 

Jeśli uda mu się osiągnąć zamierzo- 
ną wysokość pobije on rekord, bowiem 
prof. Piccard osiągnął 16 2000 m., Ame- 
rykanie 18665, a Rosjanie, którzy zgi- 
nęli w katastrofie — 22 000. 

Prócz licznych aparatów naukowych 
Herrera zabiera z sobą krótkofalowy na- 
dajnik radjowy, przez który ma poda- 
wać swoje obserwacje. Słowa jego przej 
mie radjostacja madrycka i będzie tran- 
smitować dla hiszpańskich słuchaczów. 
Będzie to pierwsza na świecie audycja 
ze stratosfery. ; 


Urzędnik pocztowy fałszerzem odnieśli lekkie rany. 


monet. 


LUBLIN. Od dłuższego czasu były 
w obiegu w Kraśniku fałszywe 2 i 5-zło 
tówki, 

. „Śledztwo ustaliło, że fałszerzem i 
kolporterem fałszywych pieniędzy był 
urzędnik pocztowy Zygmunt Gozdalski. 
alsyfikaty puszczał w obieg podczas 

Wypłat. Ponadto zwracał fałszywe pie- 

Niądze hurtowni tytoniowej jako rzeko- 

mo stąd pochodzące, za fałszywe zaś 

Pieniądze odbierał pieniądze prawdziwe. 

Podczas rewizji, przeprowadzonej w 
_ Urzędzie pocztowym, znalezione w biur: 

U Gozdalskiego dużo fałszywych mo- 

net. Gozdalskiego aresztowano. 


Pociąg najechał na wóz. 


34 LGBLIN. Pociąg pośpieszny, zdąe 
PAY z Rozwadowa do Lublina, naje- 
ab z Rozwadowa do Lublina, 
iedźwicą na furmankę chłopską. 

Furmanka została doszczętnie roz- 


bita, woźnica i jeden z podróżaych 
a 


Czytajcie i rozpowsze- 


\ chniajcie „Słowo“. 


1 


naje- ' 


Jedną kobietę i dwu mężczyzn prze- 
wieziono w stanie beznadziejnym do 
szpitala w Lublinie. 


76 opozycjonistów zesłano 
na Syberję. 


~ MOSKWA. — Komisariat spr. wewn. 
zesłał 76 osób, które należały do opo- 
zycji Zinowiewa, na Syberję, na okres 
od 25 do 5 lat. 
Wśród zesłanych znajduje się wielu 
komunistów, którzy piastowali poważne 
Stanowiska w Unji Sowieckiej. 


Snieg na Olimpie. 


ATENY. W Grecji, gdzie dotychczas 
utrzymywała «się letnia pogoda zapano- 
wały obecnie bardzo silne mrozy. Jedno 
cześnie w całym kraju, a szczególnie w 
jego północnej części, spadły obfite śnie 
gi, które utrudniają komunikację kole- 
jową. 

Orient-Express przez kilka godzin 
stał w polach, nie mogąc wydobyć się 
z zasp Śnieżnych i w rezultacie przy- 
był do Konstantynopola z 15.godzinnem 


opóźnieniem. 


Silne mroźne wichry utrudniają że- 


`- glugę do tego stopnia, że mniejsze okrę 


ty wogóle nie wychodzą z portu. 


po zł. 2.50, 3.00, 3.50, 4.00. 
szy i Wyrobów Włókienniczych w Częstochowie: 
, Berka Joselewicza 14. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Niedziela 20 stycznia. Fabjana. — 
Wschód słońca o g. 7,39. Zachód o g. 16,15 
Nocne. dyżury aptek. 

W nocy z soboty na niedzielę: III Ale- 
ja, Narutowicza. ; 

W nocy z niedzieli na poniedziałek: I 
Aleja, Wieluńska. 

Nowy podprokurator w Czesto- 
chowie. P.o. sędziego grodzkiego p. Al- 
fred Szlitter z dniem 1 lutego opuszcża 
szeregi magistratury, ponieważ został 
delegowany do pełnienia obowiązków 
pprokuratora w oddziale zamiejscowym 
prokuratury przy Sądzie Okręgowym 
w Częstochowie. 


Koło sądowe Ligi Obrony Po- 
wietrznej Państwa. W tych dniach 
Koło Ne 6 LOP.P.-u, skupiające w 
swych szeregach przedstawicieli magi- 
stratury, prokuratury oraz urzędników 
wszystkich w naszem mieście instytucyj 
sądowych, dokonało wyboru nowego 
zarządu. 

Prezesem zarządu wybrany został 
wiceprezes Sądu Okręgowego Keller, 
wiceprezesem sędzia Siennicki, skarb- 
nikiem sekretarz sądowy Krupski, se- 
kretarką, urzędniczka sądowa W. Tru- 
chanowiczówna, członkami zarządu: na- 
czelnik Sądu Grodzkiego Trzciński i sę- 
dzia Miszewski, zastępcą urzędnik są- 
dowy Miodyński. 

W skład komisji rewizyjnej weszli: 
sędzia Mirman i sekretarze sądowi Łu- 
kaszewicz i Stawski. ; 

Koło sądowe-L.O.P.P u jest jednem 
z najczynniejszych kół L.O.P.P-u na 
terenie naszego miasta i śmiało zasłu- 


guje na pokreślenie, jako godny naśla- 
dowania wzór gorliwego spełniania a- 
bowiązków wobec macierzystej organi- 
zacji, czego wymowną ilustracją jest 
stosunkowo bardzo znaczna cyfra 1000 
zł., które Koło Ne 6 wpłaca ze składek 
członkowskich, sprzedaży nalepek i róż- 
nych imprez do kasy powiatowego za- 


„rządu L.O.P.P-u. 


Wcielenie drugiego turnusu rocz 
nika 1913. W najbliższym czasie ro- 
zesłane będą wezwania przez Pow. Ko- 
mendy Uzupełnień dla szeregowych rocz- 
nika 1913, którzy otrzymali przydział 
do formacji piechoty, nastąpi w połowie 
marca b.r. i 


Narciarze uwaga! Jutro w nie- 
dzielę sekcja narciarska Polskiego T-wa 
Narciarskiego zwołuje zbiórkę człon- 
ków na godz. 9 rano przed cukiernią 
p. Antoniego Błaszczyńskiego przy ul. 
Piłsudskiego, skąd wyjedzie wycieczka 
specjalnym autobusem do Złotego Po- 
toka. Postój na miejscu w schronisku 
BZ 


Na froncie pracy. W tych dniach 
po kiłkunastodniowej przerwie urucho- 
miona została Iglarnia. Fabryka narazie 
zatrudniła 50 robotników, pozostałych 
zaś 170 przyjmie do pracy partjami 
w ciągu najbliższych tygodni. : 

W dniu 17 b. m. nastąpiło również 
uruchomienie fabryki wyrobów celluido- 
wych Epsztajna przy ulicy Jaskrowskiej 
Nr. 15-17. Fabryka narazie zatrudnia 
20 robotników, pozostałych 20 zatrudni 
w ciągu najbliższych dni. A i 


TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 
W CZĘSTOCHOWIE. $ 


Materjəly geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 


i powiatów sąsiednich. 
pod redakcją Bolesława Stali. 


TS 


Może ci się będę mógł objaśnić Graffie? wyrzekł łakomo za- 
błysnąwszy oczami Rotmistrz. 


Tak, wszakże wiesz że w domu u jej Ojca Wojewody gości- 


łem długo jako Kapitan zaciężnej roty, 


którą własnym kosztem 


utrzymywał. Byłem na jej ślubie i znam wiele domowych tajemnic. 
Powiedz, mów, zbawisz. 
Znajwiększą chęcią, lecz nie dosłyszałem jeszcze twoich objaś- 
nień, skończyłeś je na wyjeździe do Bawarii. 


W kilku słowach zamknę rzecz moją: przybywszy do 


rodzi- 


cielskiego domu, zostałem już narzeczoną którą dawano, była mło- 
da, bogata i nieszpetna, lecz zaślubić nie chciałem. 


Dotrzymując obietnicy Polce. i RZ 
Tak, raczej byłbym życie postradał, niż jej stał, się niewier- 


nym; daremnie Ojciec prosił i nalegał, Matka zalewała 
krewni radzili; moja miłość była nad wszystko siłniejszą, 


się łzami, 
wreszcie 


rozgniewany Ojciec udał się do Księcia Palatyna i wyrobił pozwo- 


lenle zamknięcie w fortecy. 


Ho! nie zazdroszczę, wiedząc z 
Spędziłem w Magdeburskiej rok cały, zabiwszy mego 


kie fortece. 


doświadczenia co są Niemiec- 


Komendanta w sporze przy kartach, gałgan, dowodził żem ściągał 


tuzy. 


Ja w zamknięciu przeżyłem dwa lata. Wreszcie Ojciec umarł, 


i oswobodzony zostałem. 


Przybywszy tutaj zastałbyś jeszcze kochankę wolną. A 

To też pragnąłem uczynić, lecz wybuchła wojna z Francuzami, 
honor nakazywał udać się na nią. i 

Ach honor! ileż on głupstw każe nam popełniać. 

Nie zaniedbałem przecie stosownych listów posłać do tego 
kraju, z uwiadomieniem o tem co zaszło i z prośbą o zaczekanie 
na mój przyjazd, który miał nastąpić skoro tylko wojnie będzie ko- 

ə niec; listy odesłano z zawiadomieniem. ; 


Abyś 
lana Warszyckiego. 


się nie spieszył bo Wojewodzianka została żoną Kaszte- 


Tak, a co się działo w mem sercu, łatwo sobie wyobrazisz. 
Rzuciłem się w odmendt walk, z mocnem postanowieniem stra- 


cenia nienawistnezo życia. 


A zabiłeś półtuzina Francuzów, powszechny aplauz męztwa 
odebrałeś i Kurfyrszt w nadgrodzie dał ci: półk, Szambelanem i Ka: 
walerem swego orderu mianował. 


4. 


„S ŁO WO“ 


Spełnili obywatelski obowiązek. 
Z uznaniem notujemy, że na apel Komi 
tetu pomocy biednym dzieciom pospie- 
Szyli karnie pracownicy Ubezpieczalni 
Społecznej w Częstochowie, opodatko- 
wując się na rzecz biednych dzieci. Na 
dalsze zgłoszenia ofiarnych czekamy. 


Zaćmienie księżyca, może coś 
zobaczymy. Dziś w sobotę będziemy 
obserwowali ciekawe zjawisko astrono- 
miczne: księżyc, który znajduje się w 
pełni ulegnie zaćmieniu. 

Zjawisko to będzie widoczne w ca- 
łej Polsce. i 

Całkowite zaćmienie księżyca roz- 
pecznie się o godz. 14.53. Będzie to 
początek wchodzenia księżyca w cień 
ziemi. O godz. 14.04 cały księżyc znaj- 
dzie się w cieniu ziemi. Największe 
zaćmienie przypada na godz. 16.47. 
Koniec całkowitego zaćmienia nastąpi 
o godz. 17.31. 

Całkowity koniec zaćmienia t. j. mo- 
ment, kiedy księżyc wyjdzie z cienia 
ziemi, nastąpi o 18.41. 


Rozporządzenie o porządku na 


kolejach. 31 b. m. wejdzie w. życie 
rozporządzenie ministra komunikacji o 
przestrzeganiu porządku na kolejach. 

Z ważniejszych przepisów tego roz- 
porządzenia interesujących podróżnych, 
podać należy, że przy zajmowaniu 
miejsc w pociągach podróżni powinni 
stosować się do wskazówek kondukto- 
ra. Nie wolno zajmować w pociągu 
miejsca już zajętego przez inną osobę, 
jeżeli dowód zajęcia jest widoczny. 
Osobom płei męskiej wieku powyżej 
10 lat nle wolno zajmować miejsca w 
przedziałach dla kobiet, nawet za ich 
zezwoleniem. Co do otwierania okien 
i wentylatorów, regulowania tempera- 
tury i oświetlenia wagonu, podrózni 
w razie braku porozumienia, powinni 
stosować się do zarządzeń konduktora. 

W przedziałach dla kobiet i dla nie- 
palących nie wolno palić nawet za ze- 
zezwoleniem współpodróżnych. 

Jeżeli w pociągu znajduje się tylko 

jeden przedział 1. Il lub lIl klasy, to w 
przedziale tym pałenie jest dozwolone 
tylko za zgodą wszystkich jadących w 
nim podróżnych. * 
PERITTIIN CZE MENOR SNEER EET I ATEN OE NAE DERA 
Związek Żydów Uczestników walk o Niepodległość. 
Dnia 26 stycznia o g. 2 p.p., w sali Kina „LUNA“ 

URKE NACHALNIKR 


wygrosi _ Świat fudzi uczciwych i podziemnych 


odczytp, t. 
w języka żydowskim oraz recytacje w języku pol- 
skim nicogłoszonych jeszcze w druku 5xciu [nowel, 
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Masz słuszność, szalone szczęście sprzyjało 


WIELKA SENSACJA — 1.000 DARMO!!! 


Z powodu dużych zapasów zimowych towarów i wielkiej zniżki cen bawełny i wełny 
urządzamy tanią wyprzedaż poświąteczną, a każdy z czytelników może się łatwo przekonać, 


że za grosze można się ubrać od stóp do głów 


tylko za 11 złotych - 
a mianowicie: 3 mtr. materjału na ubranie męskie (deseń bielskich kamgarnów) lub na palto 
damskie szer. 140 cm. I swetr męski z zamkiem „express“, 1 koszula męska w bardzo dobrym 
gatunku, 1 koszula damska z dobrego madapolamu, strojnie haftowana, 1 p. kalesonów tryko- 
towych pierwszorzędnych lub 1 p. reform damskich, 1 szal męski wełniany zimowy, 1 p. rę- 
kawiczek ciepłych, L p. pończoch damskich ciepłych, £ p. skarpetek zimowych i 3 chusteczki. 


Tylko za 10 złotych 


wysyłamy: 4 mtr. materjału „krepa“ na elegancką zimową suknię, i swetr-pullower damski 


zimowy bardze' modny z ładną tamburacją 


„ostatni krzyk mody”, 1 chustkę zimową w kraty 


jasne lub ciemne, | koszulę damską madapolamową z ładaem wstawieniem „toledo“, 1 p. 


pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 


1 p. reform trykotowych doskonałych, 


1 p. poń- 


Czoch grubych wełnianych, 1 szal wełniany damski i 3 chusteczki damskie batystowe.— Kom- 
plety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. Płaci się przy 
odbiorze towaru na poczcie.— Bez ryzyka. © ile towar nie podoba się przyjmujemy go z po- 
wrotem a pieniądze za takowy natychmiast zwracamy, — Adresować: 


Firma „POLSKA POMOC“ Łódź, Generała H. Dąbrowskiego 3. 


UWAGA: Dla zarekłamowania firmy naszej, postanowiliśmy dołączyć do każdej 10-ej paczki 
100 złotych oraz wiele innych wartościowych premij. 


Walka z nielegalnem rzemiosłem. 


Komisja gospodarcza kieleckiej izby 


rzemieślniczej mająca swą siedzibe w 


Częstochowie, odbyła już kilka posie” 
dzeń pod przewodnictwem przewodni- 
czącego Adama Musiała, członka zarzą- 
du kieleckiej izby rzemieślniczej, na któ 
rych przedyskutowano zagadnienie walki 
z nielegalnemi (nierejestrowanemi) war= 
sztatami rzemieślniczemi oraz kwestję 
chałupnictwa. 

Między innemi komisja ustaliła, że 
walka z nielegalnemi warsztatami, pro- 
wadzona przez izbę rzemieślniczą przy 
pomocy kontrolerów izby będzie znacz- 
wie łatwiejszą, skoro wszyscy rzemieśl- 
nicy rejestrowani zaopatrzą swe war- 
sztaty w szyldy do czego zresztą są zo 


bowiązani postanowieniem art. 35 prawa 


przemysłowego, który nakazuje umieścić 
na szyldzie imię i nazwisko lub firmę 
przemysłowca (rzemieślnika) oraz ro- 
dzaj przemysłu i to w sposób, wyklucza 


jący wszelką wątpliwość, czy chodzi o 
przemysł wytwórczy, handlowy lub usłu- 


gowy. 

Uwidooznione imiona i naazwiska oraz 
rodzaj prowadzonego przemysłu muszą 
się zgadzać z imionami i nazwiskiem o- 
raz z rodzajem przemysłu, podanemi w 
zgłoszeniu przemysłu, lub też we wpi- 
sie firmy do rejestru handlowego. 

Uchwała komisji gospodarczej kie- 
leckiej izby rzemieślniczej określa rów- 
nież miesięczny termin, w którym wszys 
cy rzemieślnicy rejestrowani powinni 
zaopatrzyć się w szyldy, bowiem kontro 
lerzy izby rzemieślniczej po powyższym 
terminie będą, przy okazji kontroli war- 
sztatów nielegalnych, kierowali do władz 
przemysłowych wnioski o ukaranie za 
nieprzeganie art.,33 prawa  przemysło- 
wego. Za przekroczenie art. 33 prawa 
przemysłowego przewidziane są wysokie 
kary administracyjne w art. 126 prawa 
przemysłowego. 5 

Sprawa ta ma doniosłe znaczenie w 
dziedzinie walki z nielegalnem rzemio- 
słem. 


Bolączki Kłobucka. 


(od naszego korespondenta). 


Kłobucko 17 I-35 r. 

„Słowo Częstochowskie” niejedno- 
krotnie już w serdecznej trosce o roz- 
wój Kłobucka poruszało bolączki nasze- 
go, naprawdę upośledzonego miasta. Już 
sam fakt, że Kłobusko, odległe zaledwie 
o 11 klm. od Częstochowy, powiatowe” 
go i 120 tysiącznego ośrodka przemysło 
wego i niecałe 2 klm. od rzęsiście o- 


we wszystkiem 


wyjąwszy w miłości, po skończonej wojnie. 
Zachciało się ujrzee dawną kochankę i pod pozorem przynie- 


sienia pomocy Janowi Kazimierzowi, który cię tyle obchodzi 
Szach Perski lub wielki Mogół Indyjski przybyłeś tutaj... 


ile 
opowieść 


tedy skończona, chceszże mojej połuchać... 


Drugie dasz życie, i do wiecznej wdzięczności 


jej zakład, masz ten pierścień. 


skłonisz, jako 


SŚciągnął z palca drogocenny brylant, podał Rotmistrzowi, ten 
go bez skrupuły przyjął i chowając mówił. 

Jak ci wspomniałem Graffie. byłem Kapitanem zacięźnej roty 
Wojewody Bełżyckiego. Możny to był wprawdzie Pan, duma ogromna 
łecz ni rodem ni majątkiem ani znaczeniem, zrównać się nie mógł 
z Kasztelanem Warszyckim, i gdy ten pierwszy raz przybył do jego 
dworu, uciecha była i wystawa jak nigdy; trzeba ci bowiem wie- 
dzieć że szlachta tutejsza, mając ciągle w ustach dumne przysło- 


wie „Szlachcic za zagrodzie równy Wojewodzie”, fałsz jej 


bezu- 


stanku zadaje korząc się przed możniejszymi od siebie, cóż dopiero 
gdy ten możny nie jest dorobkowem ale może swoją genealogją 
doprowadzić do Lecha albo Arki Noego... otóż i wtedy kazano mi 
wystąpić z całą kompanią, salutować i we wszystkie bić bębny, 
potem zastawiono wieczerzę... już co w tem to była ok azałość. 

Przystąp do rzeczy, zmiłuj się, przerwano. 

Poznasz Grafie zaraz, że nie jestem gadułą i co mówię nale- 
ży do rzeczy... otóż była okazałość ogromna, piło na za bój, nikt 
w całym dworze nie został trzeżwym, jestyn zaś przeciągnął się do 

"dni dwóch a trzeciego był okazalszym niż wszystkie poprzednie, 
bo Kasztelan oświadczył się solennie o rękę panny Jadwigi. 

Ha! szepnął chmurząc czoło młodzieniec. 

Oświadczył się, i został przez rodziców przyjętym, co się tyczy 
panny usłyszawszy o tem co zaszło zemdlała i chorowała przeszła 


trzy niedziele... 
Kochała mnie tedy. 
Niechciało się młodej i 


5 © 
pięknej pójść za starca jakim był 


Kasztelan, prócz tego jego reputacja nieosobliwa, powszechnie ob- 
winiają o skąpstwo, złośliwość, skłonność do gniewu, miał pierwszą 
żonę zamęczyć, być może przecież, że i miłość dla ciebie znaczyła 


coś o oporze, owszem czemu nie mam całej 


prawdy powiedzieć, 


O 


nieboraczka jak to wiem od jej zaufanej służącej panny Katarzyny 


Borakowskiej, kochała cię ciągle..... 
| wiesz pewno? 


~ wać do odbioru z sieci 


świetlonego Zagórza, pozbawione jest 
całkowicie oświetlenia — to samo wska- 
zuje największą bolączkę mieszkańców. 

W wieku już nie tyle elektryczności, 
lecz radja brak oświetlenia elektryczne- 
‘go w Kłobucku należy do nieprawdopo” 
dobnych niemal fenomenów. Pogrążone 
w ciemnościach ulice miasta i jedyna 
naftowa lampa przy fatalnym stanie ulic 
urąga postępowi. Ludzie kulturalni, któ- 
rych nie brak w naszem mieście, czują 
się dzięki temu jak skazani na wygna- 
nie. Czyż można myśleć w tych warun- 
kach o radju nowoczesnem? Radjo kosz 
tuje wiele i choć zwolenników jego nie 
brakuje, to jednak wobec ciągłych zapo 
wiedzi zalektryfikowania miasta, wszyscy 
wstrzymują się z zakupem aparatów, 
gdyż o tem wie każdy radjoamator, że 
odbiornik bateryjny nie da się zastoso- 
elektrycznej. 
Więc czekamy. Czekamy kilka już lat, 
zazdrośnie spoglądając na łunę światła 
z Zagórza. 

Zresztą, pomijając kulturalną rozryw - 
kę, jaką bezsprzecznie jest radjo, brak 
elektryczności wpływa tamująco na roz- 
wój przemysłu naszego miasta: drobny 
przemysłowiec i rzemieślnik, jak za do- 
brych czasów barbarzyńskiej przeszłości 
pracuje przy prowizorycznym warsztacie. 
Czyż może on konkurować w tych war- 
sztatach z nowoczesnemi . zakładami o 
napędzie elektrycznym? Zwłaszcza, że 
kryzys robi swoje i niemiłosiernie mści 
się na zacofanym ciemnym grodzie kło- 
buckowskim. 

Dziwną i niezrozumiałą wydaje 
nam abstynencja Elektrowni Często- 
chowskiej milczeniem pokrywającej wy 
siłki społeczeństwa naszego miasta. 
Przecież od kilku lat już prosimy i ubie 
gamy się o dostarczenie nam prądu. 
Chyba nie jest.to wymaganie zbyt wy- 
górowane a raczej prymitywne. Możeby 
Elektrownia Częstochowska, honorując 
Swe obietnlce, zechciała wyjaśnić czem 
powoduje się w swej niechęci do Klo- 
bucka. Swiatlo elektryczne mieć musi- 
my i zalektryfikowania naszego miasta 
domagamy się kategorycznie 


Kłobuckowianie. 
 DEETEZETZZDENTY 


Reklama jest a 
„dźwignią handlu. 


się. 


Nr. 17. Ę 
| | 


Kino Tez „STYLOWY" 
Dziś i dni następnych 


Największe i najwspanialsze arcydzieło | 
sowieckiej wytwórni p.t. 


ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE 
` (WIESIEŁYJE REBIATA) 


Werwa!, Tempo! Humor! 


Nad program: Wspaniałe dod. dżwięk. 
m nA 


ile Częstochowa konsumuje lodu? 
Od kilku dni w forsownem tempie od- 
bywa się zwózka lodu do browarów į 
składów. i i 
Składnicy lodu z satysfakcją stwier. É 
dzają wyjątkową w tym roku grubość 
lodu, którzy dzięki silnym mrozom osią: 
gnął 24 cm. i 
Dotychczas zwieziono 7—8 tysięcy 
mtr. sześciennych lodu, czyli do 3 ty- ` 
sięcy furmanek. Lwia część wydobyta 
została z podmiejskich stawów i dołów, 
z Warty zaś i jej dopływów wydobyto 
nikłą zaledwie cząsteczkę. 
Proces zwózki znajduje się dopiero 
w połowie, gdyż całkowita roczna kon- 
sumcja lodu w Częstochowie wyraża 
się w ilości 15 tys. mtr. sześciennych. 


O zdobycie oznaki górskiej. 
W dn. 1 lutego r, b. wyrusza z Często: 
chowy wycieczka narciarska dla za- 
awansowanych narciarzy do Wielkiej 
Kaczy w celu ubiegania się o zaszczyt. _ 
ną nagrodę górską, wycieczka pod kie- 
runkiem doświadczonego narciarza inż. 
Frtura Franke ma zapewniony nocleg 
w schronisku. W drugim dniu wycieczka © 
uda się do Przegibka, Rycerzowej Gó- 
ry—zjazd do Rajczy. W dniu 4 i 5 lu- 
tego wycieczka skieruje się do Pilska— 
zjazd do Rajczy. Wycieczka będzie 
punktowana. 


Falszywe 10 i 5-cio złotówki. 
W ostatnich czasach pojawiły się w o- 
biegu falsyfikaty monet srebrnych war 
tości 5i 10 złotych z wizerunkiem Mar 
szałka Piłsudskiego na rewersie i or: 
łem strzeleckim na awersie. Obydwa 
falsyfikaty wykonane są sposobem od- 
lewania, przyczem 10-cio złotówki od- 
lane są ze stopu srebra, a 5 zł. ze sto. 
pu cyny, cynku i antymonu i posre- 
brzone. Obydwa falsyfikaty posiadają 
dźwięk zbliżony do prawdziwych. Są 
jednak od nich lżejsze zęby na otoku 
są lane i niewyraźne, rysunek orła jest ` 
mniej wyraźny i litery w napisie „Rze- 
czypospolita Polska* i wartość monety 
miejscami są zalane. Są to cechy właś- 
ciwe odlewom. 


Uwaga, bywalcy restauracyjni! 
Proszeni jesteśmy o przypomnienie goś” 
ciom restauracyjnym, przebywającym w 
lokalach po godz. 24, aby niszczyli kwi 
ty, otrzymywane po opłaceniu pięćdzie- 
sięciogroszowego podatku na rzecz Fund. 
Pracy. Zdarzają się bowiem wypadki, 
że niezniszczone a pozostawione przez 
gości kwity, używane są powtórnie. Bez 
zwłoczne niszczenie tych kwitów, stwier 
dzających opłatę, uniemożliwi te ewen- > 
tualne nadużycia. 


Wycieczka narciarska do Zwar- 
donla. W dniach od 1 do 5 lutego | 
Sekcja Narciarska Posk, T-wa Narciat- 
skiego organizuje wycieczkę do Zwar: 
donia, gdzie istnieje obóz narciarski. 
Całkowity koszt wycieczki wraz z no” | 
clegami, utrzymaniem i przejazdem 
wynosi dla członków tylko 30 zł. Wy- 
cieczka ta zorganizowana jest wyłącz 
nie dla niezaawansowanych i począł: 
kujących narciarzy. h 

Wykłady w Miejskim Uniwersy- 
tecie Powszechnym. W niedzielę, 
20 b.m., o godz. 17-tej, w lokalu szkol- 
nym przy ul. Kiedrzyńskiej odbędzie się 
wykład p. prof. Kocurka na temat „BOS 
szewizm”. | 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny 3 
wolny. 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj, w 13 ym dniu ciągnienia 
4-ej klasy 31 Loterji Państwowej głów” j 
ne wygrane padły na następujące numery: 


Ciągnienie pierwsze i drugie. 

Zł 20,000 na n-r. 58349. 

Zł. 10,000 na n-r. 124511. 

"Zł. 5,000 na n-r. 53039 9 

Zł. 2,000 na n-ry: 58436 10553 
132762 158205 171487. 76 

Zł. 1,000 na nry: 20367, 44 al 
46115 97169 125872 132308 134 
149242 151529 157515. 


Nr. 17. 


Uroczysty obchód 30-lecia straj- 
ku szkolnego. W pierwszych dniach 
lutego b. r. upływa 30-lecie tych pa- 
miętnych dni, w których częstochowska 
młodzież „szkolna idąc za przykładem 
innych miast, ruszyła do walki o wła- 
sną szkołę polską. 

Jak się dowiadujemy, Związek Pol- 


|. skiej Młodzieży Demokratycznej, jako 


rs 


l 


-= kowi prowadzenia księgowości 


\ 


spadkobierca tych pieknych i górnych 
hasel, które porwały do walki młodzież 
z przed lat 30-tu, w niedzielę 10 lute- 
go o godz. 12 w południe urządza w 
sali gimn. państwowego im. H. Sien- 
kiewicza uroczysty obchód ku upamięt 
nieniu owej pięknej karty idealizmu i 
bohaterstwa młodzieży polskiej. 

Na program akademii złożą się prze- 
mówienia, w tem przemowa jednego 
z przedstawicieli starszej generacji, któ- 
ra w walce brała bezpośredni udział o: 
raz część koncertowa z udziałem fsoli- 
stów, chóru i orkiestry gimnazjalnej. 


1009 podań o wykreślenie z re- 
jestru handlowego. Jak wiadomo, roz 
porządzeniem ministra przemysłu i han- 
dju z dnia 2 lipca ub. r. wprowadzone 
zostały w życie nowe przepisy o rejes- 

trze handlowym. Na mocy tych przepi- 
sów obowiązkowi figurowania w rejes- 
trze podlegają wyłącznie przedsiębior- 
stwa przemysłowe pierwszych pięciu ka 
tegoryj. Z przedsiębiorstw handlowych 
przymusowi temu podlegają przedsię- 
biorstwa I kategorji oraz takie przedsię 
biorstwa II kategorji, których obrót prze 
wyższa 100 tysięcy zł. w stosunku rocz- 
nym. Pozatem obowiązkowi zapisywania 
się w rejestrze podlegają spółki akcyjne, 


. spółki z ograniczoną odpowiedzialnością 


i spółdzielnie. 

Do czasu wprowadzenia nowych prze 
pisów w częstochowskim rejestrze han- 
dlowym figurowało około 12 tysięcy 
firm, z których pozostanie w rejestrze 
od 2 do 3 tysięcy firm. 

Dotychczas do wydziału rejestrowe- 
go wpłynęło zaledwie 1000 podań o wy 
kreślenie. 
` Wobec tego, że w dniu 1 kwietnia 
upływa ostateczny termin składania bi- 
lansów i spisów inwentarza przez firmy, 
które mają obowiązek figurowania w re- 
jestrze, wszystkie firmy, które dotych- 
czas nie złożyły podania o wykreślenie, 
powinny niezwłocznie to uczynić, gdyż 
w przeciwnym razie grozi im dość zna- 


" czna kara pieniężna. 


„a 


Szerokie sfery kupieckie powinny bo 
wiem mieć na uwadze, że każdy kupiec, 
który dotychczas figurował w rejestrze 
i zaniedba formalności, związanych z wy 
kreśleniem z rejestru, podlega obowiąz - 
i przed- 
stawiania bilansów wydziałowi rejestro- 
 wemu. 


| Lekarz - dentysta 
| Jadwiga Broniatowska 


b. asyst. wol. oddz. chirurg. 
Rkademji Stomatologicznej w Warszawie. 


Przyjmuje od godz. 9 — 1 i:od 3 — fa 
uł. N. Panny Marji 21. Tel. 18-94. 
ONZE EEEE O T WDRO OAI O ETA TYSZ JTTA 


GOŁEM OKIEM. 


Śluby pańskie i ułańskie. 


Bardzo wielu ludzi czyta gazety „po 
łebkach”. Te przysłowiowe łebki, to wła 
Śnie tytuły. Tem to tłumaczyć sobić na- 
leży, że łebskie talenty dziennikarskie 
'wysilają się nad tworzeniem tytułów 
wiele mówiących i wiele krzyczących. 

'Naprzykład tytuł: „Nie odbierajcie 
dzieciom matek! Uszanujcie świętość*o- 
gniska domowego”!” (patrz: „Polonja”) 
jest stanowczo bardziej fascynujący ahi 
żeli tytuł; „Wściekłe psy postrachem 
mieszkańców pod Piotrkowem”. Czy to 
kogo wzruszy, że gdzieś tam 20 wście- 
kłych psów grasuje bezkarnie, gdy na 
każdej ulicy każdego miasta i miastecz 

a grasują setki ludzi wściekających 
się i wściekłych 


niku nawet nieżonatym. Gdybyż chodzi- 
ło o odbieranie matkom dzieci — takie 
wypadki zdarzają się na świecie i nie- 
tylko w Ameryce, ale odbieranie i to 
masowe matek dzieciom! . 

Więc przeczytajmy, co o tem pisze 
» Polonja”; 

„Do sanatorjum wojskowego dla cho 
tych na gruźlicę w Rajczy przyjeżdża 


na kryzys i podat:: 
i. Natomiast gaszenie ogniska domowe | 
go, odbieranie matek dzieciom, to już 

COŚ, co musi zrobić wrażenie na czyte!- 


„SŁOW O” 


ŚREDNIA 
SZKOŁA MUZYCZNA 


im. Stanisława Moniuszki 


w Częstochowie, Piłsudskiego 19 


przyjmuje zapisy na il półrocze roku szkolnego 1934/35 
na Wydziały: organowy, fortepianowy, skrzypcowy i inne. 
Dla uczniów niezamożnych specjalne ulgi. 
Kancelarja czynna codziennie od godz. 10— 12 i od 14— 16. 


Skazanie niepowołanego „pomocnika“ 
wydziału śledczego. 


Tadeusz Rdzanek jest bardzo obie- 
cującym młodzieńcem w wieku 21 — 22 
lat. W październiku ub. roku puścił on 
się na pomysłowy trick w celu zdoby- 
cia potrzebnej mu mamony. 

Rzecz miała się następująco: 

W dniu 10 października zamieszkały 
przy ulicy Narutowicza Ignacy Tertacz 
zupełnie nieoczekiwanie otrzymał wezwa 
nie do natychmiastowego stawienia się 
w wydziale śledczym. Wezwanie dorę- 
czył mu jakiś nieznajomy młodzieniec, 
którego twarzy adresat nie zapamiętał. 
Podał się on za wywiadowcę wydziału. 

Fertacz udał się do wydziału i tam 
dowiedział się, że go nikt nie wzywał, 
a gdy powrócił do domu, zauważył w 
mieszkaniu ślady cudzej gospodarki i 
stwierdził brak 60 zł. 

Jak się okazało, doręczone Fertaczo 
wi. wezwanie było autentycznym doku: 
mentem, który wyszedł z kancelarji wy- 
działu śledczego, z przeróbką tylko wła 
ściwego nazwiska adresata — Stefana 
Jarząbka na nazwisko Fertacza. Cała 
robota zrobiona była dość przymitywnie. 
Imię i nazwisko Jarząbka zostało wyma 
zane a zamiast nich wpisano imię i na- 
zwisko Fertacza. 

Zainterpelowany w tej sprawie Jarzą 
bek przyznał się, że otrzymane z wy- 
działu wezwanie bez żadnejfzłej myśli 


deręczył niejakiemu Tadeuszowi Rdzan- 
kowi, który uczynił z niego wiadomy u- 
żytek w celu  wywabienia Fertacza z 
mieszkania i okradzenia go w czasie 
jego nieobecności. 

Na podstawie tych danych sąd grodz 
ki skazał Rdzanka na 1 rok więzienia. 
Od wyroku tego Rdzanek odwołał się 
do sądu okręgowego, jako sądu II in- 
stancji i w dniu wczorajszym sprawa 
jego znalazła się na wokandzie sądo- 
wej. Rozpatrywał ją sędzia okręgowy 
Terpiłowski, oskarżał _ wiceprokurator 
Hausbrandt, protokół posiedzenia prowa 
dził sekretarz sądowy Golnik. 

Rdzanek i tym razem nie przyznał 
się do winy, uporczywie twierdząć, że 
nie przyłożył ręki do owego falsyfikatu. 

Jednakże biegły kaligraf Pomianow- 
ski ustalił, żo to on, a nie kto inny wy 
pisał na wezwaniu imię i nazwisko Fer- 
tacza. 

W ostatecznym wyniku sąd, dając 
wiarę zeznaniom świadków alibistów, 
którzy zaznali, że Rdzanek w czasie, 
gdy dokonana została kradzież u Ferta- 
cza, znajdował się na sprawie Borczu- 
cha w sądzie grodzkim, uchylił wyrok I 
instancji uznał Rdzanka winnym okaza- 
nie pomocy nłewiadomemu sprawcy kra 
dzieży i skazał go za to na 10 miesię- 
cy więzienia. 


MESS VEA COS EEC 


Ograniczenie przejazdu pojaz- 
dów przez mosty na Kucelince i 
Warcie. Spowodu b. złego stanu mos 
tu przy ul. Mirowskiej na rzece Kuce- 
lince, wzbroniony zostaje przejazd po: 
jazdom o wadze ponaż 3 tonny. Przy 
wjeździe na most szybkość jazdy zmniej 
szyć należy do 6 klm. na godzinę. 

Dotyczy to również mostu przy ul. 
Strażackiej ne rzece Warcie z tem, że 
wzbroniony zostaje przejazd pojazdom 
o wadze ponad 8 ton. 


Reperacja marynarki, Która się 
mogła kosztować bardzo drogo. 

W dniu wczorajszym na wokandzie 
Sądu Okręgowego znalazła się sprawa 
22-letniego Haskla Frydmana, krawca 
z zawodu, oskarżonego o to, że skradł 
z kieszeni powierzonej mu do reperacji 
przez inż. Czesława Rajcoma marynarki 
900 zł. 

Frydman po wyjściu z mieszkania 
inż. Rajcoma namacał jakiś przedmiot 
w marynarce, wyjął go z kieszeni, a 
gdy okazał się on portfelem z pieniędz- 


bardzo wielu ludzi z różnych okolic Pol 
ski. Po opuszczeniu szpitala wielu pa- 
nów poszukuje tu prywatnego mieszka- 
nia, przyczem zdarza się, że niektórzy 
panowie, wynająwszy mieszkanie u miej 
scowych gospodarzy, starają się więcej 
niż zjednać sobie gospodynie, a obała- 
muciwszy naiwne kobiety, depczą świę- 
tość Sakramentu małżeństwa, rozbijają 
rodzinę, odbierając mężom żony, ą dzie 
ciom matki... 

„ a. Odsuwani od swych żon mężo- 
wie przeżywają okrutne katusze ducho- 
we, a rozpacz może ich pchnąć do czy 
nów nieobliczalnych. Niechże ci kurac- 
jusze uszanują świętość ogniska domo- 
wego i nie szukają przygodnych miłos- 
tek u żon wieśniaków i niech nie odbie 
rają dzieciom matek, w przeciwnym bo 
wiem razie zmuszeni będziemy wymie- 
nić tych panów z imienia i nazwiske”. 

Ten szmoncesowy kawałek „Polonii” 
zrobił na mnie potężne wrażenie. Ja się 
w to wczułem głęboko i już to widzę 
4 dokładnie: wychodzi sobie ze szpitala 
„taki pan kuracjusz na wieś Rajcze, prze 
„ikrwionemi pożądliwością oczyma łyska 
„na lewo i na prawo, upatrując sobie o- 
„fiarę, a zdybawszy, odsuwa męża, odbie 
a ją dzieciom. Ja nawet słyszę cichy 

jęk tych”porywanych ofiar na nutę: „Nie 
namawiaj, bo ulegnę” I wczuwam się w 
ogrom katuszy duchowych, jakie przeży 


mi, pieniądze wyjął, a portfel rzucił na 
schodach, 

Kradzież jednak w porę zauważono 
i niezwłocznie zameldowano w policji. 
Przyciśnięty do muru Frydman przy- 
znał się do winy i pieniądze zwrócił 
poszkodowanemu. 

Wczoraj Sąd Grodzki skazał -go za 
ten nierozważny czyn na 6 miesięcy 
więzienia, lecz ze względu na dotych- 
czasową jego niekaralność zawiesił mu 
karę na przeciąg lat 5. 

Mecz bokserski. Dziś o godz. 19.50 
w sali Ogniska Obrony Niepodległości 
(Pułaskiego 2) Związek Strzelecki — 
„Brygada” urządza emocjonujący mecz 
bokserski. Walczy 8 par. Wejście od 50 
gr. do 1.50 gr Sala dobrze ogrzana, 


(r. PAWEŁ BRONIATOWSKI 


ordynuje w chorobach skórnych i we- 
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8w. 
Panie ed godz. 12 do 1. 


ul. N.P. Marii 21, I piętro, tel. 18-94 


wają odepchnięci brutalnie od żon pocz 
ciwi rajeczni kmiorkowie. Żałuję tylko, 
że „Polonja” nie podała, co ci okrutni 
kuracjusze robią ze swemi ofiarami: mo 
że je pożerają żywcem jak smoki, a 
może wywożą na bezludne wyspy? 

I pomyśleć, że to wszystko dzieje 
się masowo, w biały dzień, a może w 
ciemną noc w wieku „ślubów ułańskich”. 
Właśnie akurat teraz! 

Bo sfilmowane śluby ułańskie wywo- 
łały również burzę, choć na przeciwnym 
biegunie tegoż samego zagadnienia i by 
ły, przypuszczam, powodem  zgaszenia 
niejednego ogniska małżeńskiego. 

Nie wypowiadam się ani za, ani 
przeciw, bo każde ognisko, a małżeń- 
skie szczególnie, to rzecz, której bez- 
karnie dotykać nie wolno. Już bezpiecz 
niej kłaść palec, gdzie ci niemiło i ro- 
bić drugiemu między drzwi. Nie uważam 
jednak za niewłaściwość, gdy przy og- 
nisku zasiędzie kucharka. 

Nie rozchodzi mi się o ocenę wartoś 
ci „Slubów Ułańskich”, filmu bardzo ła 
dnego, o którym sam Słonimski powie- 
dział, że jest on „tandetnym kiczem”. 
Chodzi mi o podkreślenie kontrastowoś- 
ci burzy rajecznej, zasianej przez „Po- 
lonię”: z jednej strony oburzenie wywo- 
łało małżeństwo ladnego ułana z brzyd 
ką kucharką, z drugiej bałamucenie ła- 
dnych wieśniaczek przez brzydkich ku= 


5. 


„Lekarz Bezdomny” 


Antoniego Słonimskiego. 


Dyrekcja Teatru  Kameralnego pe 
przemiłej „Mojej siostrze“, wesołym 
„Meczu małżeńskim“ i  rozswawolonej 
w werwie i humorze farsie „Chcę właś- 
nie ciebie” uderzyła w głębszy ton re- 
pertuarowy. 

Premjera „Lekarza bezdomnego” 
była najdonioślejszem wydarzeniem w 
całym dotychczasowym przebiegu bie- 
żącego roku teatralnego. 

ldeowem obliczem swej twórczości 
Słonimski wyróżnia się ze wszystkich 
naszych współczesnych poetów. Niedar- 
mo ktoś go nazwał „poetą buntu i brat- 
niej miłości”. 


„Że się me setce byle czem rozczula, 
| że mam w słowach pasję oczywistą, 
W monarchji będę rewolucjonistą, : 
A w republice będę sławił króla.” 


A w słynnym wierszu „Do poetów 
— bolszewików” wypowiedział on pro- 
ste i szlachetne słowa wiary w lepszą 
stronę duszy ludzkiej, płynące z naj» 
szlachetniejszego ducha humanizmu: 

„Ręce, zmęczone krwawą młócką, 
Zbroczone krwią co z ran wycieka, 
Odtrącam. Wierzę w moc człowieka 
I opłakuję słabość ludzką.” 


W „Lekarzu” Słonimski z całą pasją 
nieokiełznanego temperamentu satyrycz- 
nego rzucił nə deski sceniczne powła* 
rzający się w każdem pokoleniu problem 
„ojców i synów” i po świetnie przepro” 
wadzonej i chwilami bezlitosnej wiwi- 
sekcji nad przedstawicielami dwu prze- 
ciwstawnych kierunków, nurtujących 
młodość naszych czasów, zamyka arcy- 
ciekawy przewód sceniczny niewątpli- 
wem zwycięstwem generacji starszej, 
wychowanej w tradycyjnym kulcie pe- 
wnych niezniszczalnych wartości etycz- 
nych i ideowych. 

Uczony bakterjolog profesor Werner 
ma dwóch synów: Stefana, zapamiętałe= 
go rasistę i faszystę, wyznawcę  teorji 
ucisku wszelkich mniejszości, - słowem 
typowego hitlerowca w rodzimej edycji 
nadwiślańskiej, i Jerzego, komunistę, 
miotającego groźne wyroki zagłady na 
cały beznadziejnie już skompromitowa- 
ny ustrój polityczno społeczny świata. 
Ten młody prorok rewolucji ma usta 
pełne namiętnych, ognistych frazesów o 


wielkiej niedoli proletarjatu, o odwiecz= 


nej krzywdzie ludzkiej, wielkim głosem 
upominającej się o „dzień zapłaty”, o 
dzień odwetu, nadciągający już z nie- 
uchronną mocą fatalizmu dziejowego. 

I pośrodku tych dwóch niespokojnie 
miotających się ogni szaleńczych ideo- 
logji stoi profesor ojciec, stary liberał, 
czy radykał w dobrym przedwojennym 
stylu. Dostrzega on i dobrze rozumie 
ciasnotę widnokręgów swych synów, któ- 
rzy są pasożytami, żerującymi na jego 
'ciężkiej pracy i w gruncie rzeczy po- 
wtarzają tylko wyczytane w broszurach 
i gazetach frazesy, osłaniając Swe nie 


racjuszy ze szpitala w Rajczy. I tak 
źle i tak niedobrze. Tu ułani skarżą się, 
że się ich postponuje z  kucharkami, 
tam chłopi uskarżają się, że panowie 
postponują się z chłopkami. Ano, nie to 
ładne, co ładne, lecz to, co się nam po 
doba — a nam się właśnie podobają 
kobiety. i 

Boże broń, nie zamierzam pochwa- 
lać postępowania panów kuracjuszy z 
Rajczy, przeciwnie przestrzegam: 
przestańcie panowie, bo się źle bawicie! 

Ładnie to będzie dla was, gdy „Po- 
lonja” ogłosi taką naprzykład czarną na- 
białym listę: — „Pan Wacław Iks ode- 
brał dzieciom Walentego Bruzdy matkę 
Agnieszkę”, Jub „Pan Stanisław Zet nie 
uszanował świętości ogniska domowego 
mieszkańca wsi Rajecze, Wojciecha Kru- 
py”, lub: „Odsunięty od swej żony przez 
pana Władysława Jot, mieszkaniec wsi 
Rajcze BartłomiejjRzepa przeżywa okro- 
pne katusze i wzywa wyżej wymienione 
go pana do nieodsyłania mu żony, w 
ao bowiem razie rozpacz może 
go pchnąć do czynów nieobliczałnych”. 

A przyjemnie wam będzie, panowie, 
gdy ktoś nakręci na ten temat film p.t. 
„Sluby pańskie w Rajczy”? 

Dopieroż to będą się śmiać z was 
ułani! Tak, jak wy śmiejecie się teraz z 
ich ślubów filmowych. 


Ja. 


Str. 6. 


Dziś w „ATLANTIC 


róbstwo szychem efektownej frazeolo- 


i. 
Stefan i Jerzy w dyskusji „ideowej” 
skaczą sobie do oczu, ale gdy chodzi o 


wspólny interes materjalny, tworzą ide- 


alnie zgodny duet, z jednakowym bra- 
_ kiem skrupułów biorą pieniądze od ży- 
da w długiej kapocie, exlichwiarza i za- 
razem dobrej opatrzności całej ich ro- 
dziny i okazują jednakowe. zimne okru- 
cieństwo w stosunku do nieszczęśliwego 
byłego oficera rosyjskiego i starej słu- 
żącej z chwilą, gdy rozpoczynają się 
arcyzabawne perypetje obrazu, rzekomo 
pochodzącego z pędzla Rembrandta. 
„Powiem pani pocichu, że ja wcale 
nie jestem u siebie, ja się tu czuję tak 
ebco i samotnie, że trudno bardziej”, 
— mówi profesor do narzeczonej Ste- 
fana, która wkońcu odwraca się od ra- 
sisty, na każdym kroku sprzeniewierza- 
jącego się swym hasłom i całe ciepło 
swego zawiedzionego serca przelewa 
na jego ojca. 
Autor w szeregu złośliwie uśmiech- 
niętych djalogów demaskuje obłudę Ste- 
fana i Jerzego. 
Na wyżynach szlachetnego nastroju 
kończy się sztuka Słonimskiego. Profe- 
sor zostawia obu synalków ich własne- 
mu losowi i wraz z Marylą odchodzi z 
tego domu, w którym czuł się tak obco 
i samotnie. 
Kilka doskonale narysowanych po- 
staci drugoplanowych, cały korowód za- 
"bawnych epizodów, zwłaszcza kapitalna 
'historja z rzekomem arcydziełem Rem- 
randta, bystróm okiem podpatrzona re- 
prezentacyjna figura wielkomiejskiego 
lumpenproletarjatu, mnóstwo dowcip- 
'nych powiedzeń i wreszcie ten smutek 
patrzącego w głąb życia poety oto obok 
. niezaprzeczonych walorów ideowych, cen 
ne zalety komedji Słonimskiego. 
O pierwszorzędnej grze p. Malinow- 
skiego w roli profesora Wernera pisa- 
liśmy nazajutrz po premjerze. P. Mali- 
nowski ukazał nam rolę Wernera — oj- 
ca w subtelnem  przycieniowaniu. Jest 
to niewątpliwie jedna z najbardziej cen- 
nych pozycji w jego bogatym dorobku 
artystycznym. ei 
P. Kopczewski i p. Martyka dobrze 
wywiązali się ze swych ról. Pierwszy 
z nich grał faszystę, drugi — zwolen- 
nika czerwonej utopji komunistycznej. 
P. Brodzikowski budził niekłamaną 
wesołość w roli groteskowego znawcy 
malarstwa, p. Dębicz świetnie odegrał 
poczciwego Dawida, p. Buczyński był 
pełnym niepodrobionej werwy i komi- 
zmu Florkiem, wreszcie p. Górowśki w 
roli byłego oficera armji rosyjskiej dał 
kreację o niepospolitym wyrazie, praw- 
dziwe studjum kliniczne nieszczęsnej 
duszy ludzkiej. 
j P. Łopuszańska w 
zała się wybitnie utalentowaną artystką, 
 rokującą jaknajlepszą przyszłość. P. Tar- 
nawska walnie przyczyniła się do po- 
_ dzenia sztuki, jako nieskłamana ani w 
jednym geście, ni słowie wierna służą- 
ea Starego autoramentu. 

` Sztukę bardzo starannie i inteligent- 
nie, wyreżyserował p. Malinowski. 

M. Łaski. 


Z Teatru Miejskiego. Dziś, w so- 
botę poraz piąty Świetna i ciesząca się 
niecodziennem powodzeniem komedja 
satyryczno - społeczna Antoniego Słonim 
skiego pt. „Lekarz bezdomny” z p. W. 
Malinowskim w roli tytułowej. 

Początek o godz. 20-tej. 

W niedzielę: o godz. 15.30 i 17.45 
ostatnie popołudniowe przedstawienia 
przezabawnej farsy „Chcę właśnie cie- 
bie”. Wieczorem zaś o godz. 20.30 — 
„Lekarz bezdomny”. 

W przyszłym ‘tygodniu większość 
przedstawień została zakupiona przez 
związki i organizacje społeczne, należy 
więć korżystać z tych prawie że ostat- 
nich przedstawień aktualnej komedji — 
„Lekarz bezdomny”. 

W niedzielę kasa teatru czynna. od 
godz. 11-tej. | 

W poniedziałek teatr nieczynny. 

Urke Nahalnik w  Częstocho- 
wie. Urke Nahalnik, to osobistość nadz; 
wyczaj ciekawa w świecie literackim. 
Wysterczy zaznaczyć, że Urke Nahalnik 
przesiedział tylke 15 lat w . więzieniu za 
pospolite kradzieże. Dlatego dzisiejszy 
jego odczyt w sali kino-teatru „Luna” 
(sobota 26 bm. o godz. 14) p.t. „Swiat 


iá Z nakomity artysta świata 
Charies Laughton w filmie 


roli Maryli oka-. 


„SŁOWO*. 


Nr. 17 


LOPEK BEZ NOSA? TO KPINY! 


Kazimierz Krukowski podczas nagrywania nowej komedji 


filmowej pt. „Abecadło miłości” uległ wypadkowi 


Nasza 


ilustracja przedstawia ostatnie zdjęcie Lopka Krukowskiego 
oraz scenę, podczas nagrywania której został mu podcięty 
nos tak niefortunnie, że do zranionego wezwano pogotowie. 


Na takie kpiny byłem narażony! — powiada Krukowski. 


Jak to już powszechnie wiadomo, 
Kazimierz Krukowski, Lopkiem zwany, 
podczas nakręcania nowej komedji fil- 
mowej p. t. „Abecadło miłości* uległ 
w atelier wypadkowi. Obecnie już wy- 
zdrowiał i korzystamy z nadarzającej 
się sposobności, by wyciągnąć popular 
nego artystę na zwierzenia. 

— Zdrów pan i cały? 

.— Zdrów jestem ale z tą całością 
mogło być gorzej. Zostałem podczas 
wypadku zaatakowany w  najczulsze 
miejsce, bo w nos. Opatrzność mnie 
strzegła. Niewiele brakowało, a mógł- 
bym stracić nos. Gdyby postradał re- 
kę, byłbym jeszcze Lopkiem, nawet o 
jednej nodze pozostałbym  Lopkiem. 
Ale Lopek bez nosa? Przyzna pan, że 


to byłyby kpiny! Na takie kpiny byłem . 


narażony przez tę nieszczęsną blaszan- 


— Może zechce nam pan opowie- 
dzieć, jak to właściwie było, gdyż tyle 


„kursuje wersyj... Powiadają nawet zło- 


śliwi. że wypadek pański, to tylko ka- 
wał reklamowy... 

— Ładny kawał, a mogłem kawał 
nosa oddać lekarzom do dyspozycji. 
Dziwne wymagania mają ludzie! Chcie 
liby, abym dla reklamy obciął sobie 
nos... 


Dobrze, opowiem. Waszyński, który 


Pyta pan jak właściwie było.. 


„Abscadło miłości“ reżyseruje, jest 
zwolennikiem realizmu na ekranie. Jak 
bójka. to porządna! Właśnie taka po- 
rządna bójka rozgrywała się w sklepie 
i ja miałem nieszczęście być przedmio 
tem zemsty. Kilku typków z pod ciem 
nej gwiazdy bombardowało mnie wor- 
kami, skrzynkami, puszkami... co tylko 
im pod rękę wpadło. Broniąc się, za- 
łożyłem sobie na głowę puszkę, taką 
wiełką puszkę po konserwach. Jeden 
z pocisków ugodził w mój pancerz, dru 
gi poprawił i ostra blacha podcięła mi 
nos. Pogotowie, lekarz, opatrunek, u- 
pływ krwi, łóżko, rozpacz żony, współ- 
czucie kolegów, ciekawe telefony i za- 
goiło się. Jestem nadal Lopkiem, bo 
mam nos! 

— Czy scena wypadku została sfil- 
mowana? 

— Niech pan Sobie wyobrazi, że 
tak. Wywerka, choć widział, że broczę 
krwią, nie przestawał kręcić. Oczywiś- 
cie nadaremnie, bo takiej sceny He- 
mar w swym scenarjuszu nie przewidy 
wał. Mam dobrych kolegów. Dymsza 
po wypadku pomstował na nieporząd- 
ki, że w rekwizytorni niema zapasowe 
go nosa.Ja też jestem dobrym kolegą i 
przypuszczam, że Dymszy, który jest 
moim i Bogdy partnerem w „Abecadle 
miłości“ może się zdarzyć to samo... 


ludzi uczoiwych i podziemnych” stanowi 
sensację i napewno zgromadzi tłumy 
publiczności 

Nagły zgon. Na drodze pomiędzy 
wsią Dankowice | gm. Kuźniczka a Krze 
picami zmarła nagle Józefa Tomczak, 
mieszkanka wsi Dankowice II gm. Kuź- 
niczka. Według orzeczenia lekarza dr. 
Smelczyńskiego z Krzepic, śmierć nastą 
piła wskutek wady sercowej 


Słowo sportowe 


„Brygada“ reorganizuje się. 


Jeden z najlepszych klubów sporto- 
wych naszego miasta, klub sportowy 
„Brygada”, wykazuje w ostatnich cza- 
sach coraz bardziej ożywioną działal- 
ność w kierunku podniesienia jego wew 
nętrznej wartości i spoistości. Po zauto- 
nomizowaniu się tego Klubu w miesiącu 
październiku ubiegłego roku, został wy- 
brany własny Zarząd oraz kierownictwa 
poszczególnych sekcyj, które przystąpiły 
do reorganizacji Klubu, dążąc do oczysz 
czenia go z elementów szkodliwych dla 
sportu wogóle, jak również i dla samej 
„Brygady”. Dążenia te należy powitać z 
całem uznaniem, bowiem jak się dowia 
dujemy, Klub postanowił służyć tylko 
sportowi czysto amatorskiemu, przeto 
nic dziwnego, że chwilowo podobnie 
jak „Warszawianka” spadł w klasyfikacji 
zato zyskał bardzo dużo na wartości mo 
ralnej. 

Należy zaznaczyć, że „Brygada“, któ 
ra dawniej była sekcją sportową Stowa- 
rżyszenia Pracy Społeczno Wychowaw- 


-czej im. Marszałka Józefa Piłsudskiego, 


obecnie pomimo autonomii, dąży do gu- 


pełnej samodzielności, co ma nastąpić 
na najbliższem Walnem Zgromadzeniu. 
Przeto, że nie należy identyfikować 
Stowarzyszenie Pracy Społeczno-Wycho- 
wawczej z Klubem Sportowym „,Bryga- 
da“, jakto nietylko słyszy się w rozmo- 
wach, ale nawet czytanie w kłamliwych 
wzmiankach prasy jest to nie zgodne 
z rzeczywistością. „Brygada'* jest Klu- 
bem Sportowym mającym tyle- tylko 
wspólnego ze Stowarzyszeniem, że ze- 
stał przez niego założony, jednak pra- 
cuje zupełnie samodzie'nie, subwencyj 
żadnych nie otrzymywało i nie otrzymu- 
je, zasilając swoją kasę dochodami z 
urządzanych imprez i składek członków 
liczba których stale wzrasta. W najbliż- 
szym czasie zostaną uruchomione w 
„Brygadzie“ dwie nowe sekcje: turystycz 
na i szermiercza, 


Wiadomości literackie. 8 stron- 
nicowy Ne 3 „Wiadomości Literackich” 
(17 ilustracyj) przynosi uwagi Breitera 
w Sprawie ustawy bibljotecznej, omó- 
wienie tuwimowskiego słownika pijac- 
kiego przez prof. Briicknera, studjum 
Boya „Dramat w rodzinie Moljerów”, 
reportaź Janty Połczyńskiego z amery- 
kańskiego obozu nagich ludzi, obfitą 
kronikę zagraniczną, dwie strony recen= 
zyj z książek pióra Krzywickiej, Wund- 
heilera, Wełlisa, prof Infelda, Rytarda, 
Parnickiego, Dudzińskiego, Sorudzkiej 
i Hulki-Laskowskiego, przegląd  perjo- 
dyków zagranicznych, kronikę tygod- 
niową i recenzje teatralne Słonimskie- 
go, piosenkę Hemara z „Pięknej Hele- 
ny”, recenzje muzyczne Stromengera i 
malarskie Wallisa, biuletyn z plebiscy- 
tu „Akademja Niezależnych”. . 


Do akt Nr. Km. 883-33, 
Obwieszczenie. 


„Prywatne życie Henryka VIII" oaz „Kobieta Tarzan“ 


Komornik Sądu Giodzkiego w Często. A 


chowie rewiru Ill-go, J. Kossek, zamiesz. 


kały w Częstochowie przy ulicy 3-go Mają 
na zasadzie artykułu 602 K. P.@ 


Nr. 14, 
obwieszcza, że w dniu 1 lutego 1935 roku 
od godziny 10 odbędzie się druga licytacją 


publiczna ruchomości, w lokalu f-my „Swięc 
ki — Drukarnia, w Częstochowie przy uli- 


cy N. Panny Marji Nr. 63, a mianowicie; 


al 


trzy tysiące książek do nabożeństwa oszą. . 


cowanych na łączną sumę zł. 800, które 
można oglądać w dniu licytacji 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym, 

Częstochowa, dnia 9 stycznia 1935 r. 


Do akt Nr. Km. 4/35. 
Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho 
wie rewiru Ili-go J. Kossek, zamieszkały 
w Częstochowie przy ulicy 3-go Maja Ne 14 
na zasadzie art. 602 K, P. C. obwieszcza, 
że w dniu 1 lutego 1935 roku, 


w miejscu 


Ndz WE "JE 


TAIR = 


od godz. 10 


odbędzie się pierwsza licytacja publiczna 


ruchomości w lokalu Ludwika E. Bulhego, 
w Częstochowie przy ulicy Kazimierza Nef 
a mianowicie: pianina, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 800, które można oglądać 


w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w 


czasie wyżej oznaczonym. $ 
Częstochowa, dnia 9 stycznia 1935 r. 
Komornik Józef Kossek, 


Z RADOMSKA. 


— Prezydjum Rady Powiatowej 
BBWR. w Radomsku. Na piątkowem 
zebraniu informacyjnem członków B. B. 
W. R., sekretarz Rady Powiatowej p. 
Al. Krzynowek, podał do wiadomości 
członków skład 
djum Rady Powiatowej BBWR. 

Prezydjum Rady tworzą: prezes—Wa 
lenty Tomicki, I wiceprezes — Bolesław 
Krent, II wiceprezes—inż. Tadeusz Pa- 
sławski, skarbnik—Michał Nowacki i se 
kretarz — Alojzy Krzynowek. Prezydjum 
Komitetu Grodzkiego ma być w dniach 
najbliższych zatwierdzona. 

— Pierwsze informacyjne zebra- 
nie członków BB.W.R. W dniu 18 


zatwierdzonego prezy- 


b. m. o godz. 18 odbyło się w lokalu 


własnym przy pł. 3-go Maja 2, pierw- 
sze informacyjne zebranie członków 


miejscowego reorganizowanego oddzia- 


łu B.B.W.R. 


Na zebraniu tem sekretarz Rady 


Powiat. B.B.WR. p. Al. Krzynowek wy- 
głosił rzeczowy referat ideologiczny. 
W referacie tym m. in. wykazał na 
czem polega radykalizacja do której 
dąży obecnie Blok. Ponadto podkreślił, 


że B.B.W.R. w myśl głoszonego hasła, 


„trontem do chłopa i robotnika”, przyj- 
muje w swe szeregi najszersze warstwy 
ludzi pracy. 

Nad referatem wywiązała się b. oży* 


wiona dyskusja. Pe omówieniu spraw 


wewnętrzno organizacyjnych, zebranie” 


zakończono. 


— P. komisarz Landecki wygło- 


si referat. 
18 ej w seli 
sarz Landecki 


Rady Miejskiej, 
wygłosi dla 


p. komi- 


człen” 


W piątek 25 b.m. o godz. 


ków i sympatyków B.B.W R. nader cie- 
kawy referat p. t. „Gospodarka miejska 


podczas mojego urzędowania'. 

Niewątpliwie na referat 
przybędą wszyscy członkowie i sympa- 
tycy B.B.WR. 

— Jeszcze jeden instruktor P.R. 
W związku z wzmożoną akcją przyspo* 
sobienia rolniczego przez O.T.O. i K.R. 
w Radomsku, za zgodą p. Łabudzkie- 


powyższy 


go został przyjęty jeszcze jeden instruk 
tor, którym jest p. Władysław Kiersnow - 
ski. Uposeżenie p. K. będzie pobierał 


z sum Funduszu Pracy. 


y 
— Kolporter fałszywych 10 zło- 


tówek. Józef Stelmarzczyk, ze wsi 
Kraszewice, gm. Masłowice w dniu 17 
grudnia ub. r. sprzedał w Radomsku 
nieznanemu rzeźnikowi świnię, za któ” 


rą otrzymał m. in. fałszywą monetę 10 


złotową. 


Naskutek przeprowadzonego docho- A 


dzenia policyjnego, został zatrzymany 
Henryk Sętkowski, (ul. Brzeźnicka 33). 
jako podejrzany o puszczanie w obieg 
fałszywych pieniędzy. 

— Pobity we własnem miesz- 
kaniu. Stanisław Koziorowski, miesz- 
kaniec wsi Szczepocice, został pobity 


we własnem mieszkaniu przez Stefana 


Fijałkowskiego z tejże wsi, który chciał 


w ten sposób zmusić Koziorowskiego 


do opuszczenia zajmowanego przezeń 
mieszkania. ; 


Policja spisała na Fijałkowskiego do 


niesienie. 


$ Nr. 17. 
trzały bez celu. 


Biedny hycel... 


Opowieść o człowieku, który 
_ przestał łapać cudze pieski. 
Ach, jakiż to kłopot z tymi psami! 
ina piąta rano — pora najsmacz- 
o snu, a tu wychodź kobieto z 


A gźezeka, piszczy, drapie, 


pokojach, słowem, wszystkiemi swojemi 
yemi zdolnościami mówi: — pani mo- 
ja najdroższa, wstań, ubierz się i wy- 
rowadź swojego jedynego wielbiciela i 
nieodłącznego towarzysza, który już nie 
może dłużej wytrzymać, który lada chwi- 
ja, lada chwila, już, prawie już goto- 
wy wszystko dokonać na pomalowanej 
wozoraj podłodze... 

Ach, te psy! Życie panny Żenety, 
emerytowanej przedwcześnie urzędnicz- 
ki rozpoczynało się codziennie jedną i 
 tąsamą czynnością: wstać o świcie, ża- 
łożyć piżamę i wyprowadzić psa, aby 
się przewietrzył. Działo się tak od nie- 
pamiętnych czasów i za żywota niezli- 
czonej ilości psiapsiuśków. Panna Że- 
neta była kobietą wytrwałą i cierpliwą. 
Była też osobą pięknie zbudowaną, Wy- 
starczyło spojrzeć na nią dniem, aby 
sobie powiedzieć: oto filar świata ko- 
biecego. Ba.Ostatnia waga: 101 kiiogra- 
mów. Buciki; numer 43, Buzia — też 
imponująca: okrągła i rumiana jak dwu- 
kilogramowy bochenek chleba razowe- 
go. Nosek — a jakże, okazały: wykpis 
nazwałby go gruszką z dziurkami, Wło- 
sy: Venus, Venus, rzekłbyś — długie i 
pozwiązywane na końcu kokardkami. 

Tak wyglądała panna Żeneta, która, 
stąpając ostrożnie po schodach, niosła 
na cękach swoją jedyną pociechę, aby 
dać jej swobodę i możność... mo, może 
DOŚĆ... 

Boże! Czy mógłby się ktoś tego spo- 
dziewać: ledwo biedna piesczyna zbie 
gla z rąk swojej karmicielki, a tu — ni 
stąd nizowąd hycel, hycel hycel! 
Prawdziwy hycel z budą!... Szast, prast, 
mik, fik i już biedactwo znalazło się w 
budzie. Nie zdążyło nawet dokończyć... 

— Ratunku! policja! o Jezn!... — Co 
tu jednak pomoże krzyk? Szkoda nad- 
£ wyrężać gardziołka, 

_. Hycel byłby już odjechał i opowia- 
danie nasze: skończylibyśmy kropką, Ale, 
Skądże! Panna Źeneta pedbiegła do krew 
kiego łowcy cudzych piesków i okłada- 
 ląc go pocałunkami, prosiła; 

_ — Najdroższy, puść mojego pieska. 
Puść, błagam cię. Nagrodzę cię, Puść. 
 Uczyń to dla kobiety, która kocha cię, 
kocha gorąco... 
|, I oałowała go... całowała... I całowa- 
bł go bez końca.. | 
__ Hycel uczynił zadość prośbie: psa 
Oddał. Chwyciła psa na ręce, a hycla 
 0ałowała, ach, całowała tak namiętnie... 
~ — Dziękuję, dziękuję ci skarbie, Pro- 
 Bzę, przyjdź pan do mnie na obiad... 


Marek Jarmarek. 
Wiadomości radjowe. 


Za drutami kolczastemi 
Benjaminowa. 


Ostatnio ukazała się książka gen. 
Sławoj Skłądkowskiego p. t. „Benjami- 
 Nów*, Jest to dalszy ciąg poprzednich 
Prac historycznych tego autora, które 
znane są już słuchaczom, p. t. „Moja 
„Służba w brygadzie”. Znany literat p. 
|Melchjor Wańkowicz na tle tej książki 

Przedstawi słuchaczom to niesłychane 
Napięcie, które przeżywały Lsgjony w 
Mach kryzysu przysięgowego i wresz- 
cie ciężkie dni internowania, będące pro 
testem żołnierza polskiego przeciw 
Przemocy okupantów. Wszyscy, którzy 
pa sresują się dziejami walk o Niepod- 
 _O8łość, winni słuchać tej zajmującej 
prelekcji, którą w niedzielę dnia 20 sty 
 Gznia o godz 17.50 nadądzą rozgłośnie 
Polskiego Radja. 


Krótka, lecz wesoła fala. 


Wesoła Lwowska Fala, którą usły- 


OWE A E S AE 
Eliksir do 


zębów „tomal“ 


Lekarza-Dentysty 
M. ROZENOWICZA 


dostać można w aptekach i składach 
mia piEejcziny/ch 


| 
| Rn = SESTO TANZANIA 


„SŁOW O“ 


cone i z głębi piersi dobywa się leciutkie westchnienie... „Żebym to ja... 


N, 5 


4 wyniki. 


s Może być Pani równie piękna, ale trzeba istotnie tego 
N pragnąć. Piękność tak samo jak wiele innych cennych wa- 
lorów, zdobywa się jedynie usilnem pragnieniem. Trzeba 
Pani wiedzieć, że istnieje pewna tajemnicza sztuka, dzię- 
ki której można stać się piękną w bardzo krótkim czasie, 
bo zaledwie w ciągu jednej doby. Jeżeli zechce Pani po- 
święcić codziennie tylko dziesięć minut na stosowanie u- 
mmiejętnej pielęgnacji swojej twarzy, z dnia na dzień będzie 
się Pani stawać piękniejszą. 

; Radzimy stosować domową kurację Elizabeth Arden, 
A kurację niezwykle prostą, dającą jednak nadspodziewane 


A zatem należy codziennie zmywać kurz i puder z twa- 


| rzy kremem zmywającym, który idealnie skórę oczyszcza. 


skóry. 


Krem ten sprawia, że skóra staje się czysta i gładka. 

Następnie trzeba ożywić cerę płynem „Ardena Śkin 
Tonie”, który nadaje twarzy wygląd świeżyi pobudza sprę- 
żystość mięśni. Po użyciu tego płynu cera staje się ru- 
miana i zdrowa. 

Wreszcie przed spaniem należy smarować twarz kre- 
mem „Velva”, którv oddziałuje na miękkość i jedwabistość 
Jeżeli cera Pani jest sucha, radzimy stosować 


krem „Orange Skin Food”, który jest bardziej treściwy i zawiera więcej tłuszczu. 

Stosując tę kurację, przekona się Pani, że rezultaty jej są niebywałe. 

Wszystkie kosmetyki Elizabeth Arden są do nabycia po cenach nominalnych w agen- 
turze Perfumerja A. Neuman, Częstochowa, Il A eja Nr. 20. 


Skandaliczne emerytury 


dawnego magistratu warszawskiego. 


W bież. roku m. Warszawa wyda na 
emerytury około 18 miljonów złotych. 
W stosunku do całego budżetu zwy- 
czajnego netto stanowi to 15 proc., zaś 
do budżetu zwyczajnego brutto bez 
przelewów 7 proc. Kwota emerytur dla 
miasta stanowi ogromne obciążenie. Wy 
nika z tego, że każdy mieszkaniec mia- 
sta płaci zgórą 10 rocznie na utrzyma- 
nie emerytów. 

Należy zaznaczyć, że tak wielkiego 
obciążenia emerytalnego niema ani w 
budżecie państwa, ani w budżetach in- 
nych samorządów. Nienormalne to zja- 
wisko zawdzięcza stolica temu, że daw- 
ny magistrat, istniejący zaledwie od r. 
1916, niesłychanie szczodrze mnożył 
emerytów, powiększając z roku na rok 
ich liczbę z tytułu t. zw. „emerytur z 
łaski” poza statutem. W szczególności 
dotyczy to emerytur teatralnych, gdzie 
młodym baletnicom, które spędziły za 


kulisami 10 lat, przyznawano dożywot- 
nie zaopatrzenia emerytalne na koszt 
miasta, Zdarzały się takie naprzykład 
kurjoza, że 25-letnia osoba stawała się 
dożywotnią emerytką magistratu! 
Pamiętny jest fakt, że poprzedni ma 
gisćrat przed swem odejściem własnym 
członkom również nadał emerytury. 
Władze nadzorcze, które badały tę 


` sprawę, poleciły już skreślić z tej listy 


„uprzywilejowanych* pięciu panów ław- 
ników, jako bezprawnie korzystających 
z zaopatrzenia gminy stołecznej. 

Wyszedł przytem na jaw niezwykły 
fakt, że niektórym z tych panów zali- 
czono do emerytury więcej lat, aniżeli 
trwała ich działalność w samorządzie 
stołecznym, a nawet więcej, niż trwał 
ich pobyt w Warszawie. 


Sprawa emerytur jest w dalszym - 


ciągu przedmiotem gruntownych badań. 


szymy w niedzielę, 20 b. m. o godz. 
20.55, trwać będzie tylko 25 min. spo- 


wodu transmisji koncertu z Budapesztu, 


Na program jej złożą się utwory Lip- 
czyńskiego i W. Korabiowskiego. „We- 
soła Piątka* odśpiewa trzy piosenki 
najnowszego swego repertuaru: „Wal- 
czyk karnawałowy”, „Kupiec tandetny“ 
i „Sześć kuzynek*. Wilhelm Korabiow- 
ski wystąpi w roli nauczyciela tańca 
przez radjo, p. Wajszczuka, zaś pp. A- 
prikosenkranz i Untenbaum gawędzić bę- 
dą o muzyce i muzykologji. Conferen- 
cierkę prowadzić będą Włada Majewska 
r J. Wieszczek. Bezpośrednio petem 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja 
nadawać będą, w cyklu międzynarodo- 
wych transmisyj koucertów europejskich, 
koncert z Budapesztu, którego silistą 
będzie wszechświatowej sławy skrzypek 
węgierski Jeno Hubay.. 


Człowiek w obliczu oceanu. 


Zachącać słuchaczy radją do intere- 
sowania sią odczytami prof, Siedleckie- 
go z Krakowa, byłoby próżną stratą 
czasu Wystarczy tylko powiedzieć, że 
w poniedziałek dnia 21 stycznia r. b. o 
godz 21.45 ten znakomity prelegent 
mówić będzie o człowieku w obliczu 
mórz i oceanów. Jest to dalszy odczyt 
ze znanego radjosłuchaczom cyklu po- 
pularno-naukowych odczytów radjowych 


pod tytułem „Życie wśród przestworzy 


oceanu“, 


Polska widziana oczami Francuza. 


W poniedziałek dnia 21 b. m. o go- 
dzinie 19.30 red. Stanisław Poraj opo- 
wie słuchaczom o mało znanej w Pol- 
sce malowniczości naszego kraju. Nie 
jest to paradoks, ale prawda, że właś 
nie Polacy lubią dowiadywać się o włas 
nych wartościach od obcych. Na podsta 
wie książki Francuza Pierre Fancastel 
„La Pologne Pittoresque* red. Poraj 
przypomni słuchaczom, że Polska jest 
niemniej ciekawym krajem od tych, do 
których barwne ogłoszenia towarzystw 
turystyeżnych zachęcają nas -na wy- 
cieczki, 


Jak żyją zwierzęta w zimie? 


Jak żyją zwierzęta w zimie? — fo 
pytanie na które niezawsze umiemy dać 
odpowiedź. Tymczasem świat zwierząt 


stanowi niewyczerpane źródło cieka- 


wych, a nieznanych informacyj. Zwłasz- 


cza w tak trudnych warunkach, jak zi- 
ma, mróz i spowodowane tem trudnoś 
ci odżywiania, instynktowna umiejętność 
zwierząt radzenia sobie, wywołuje w 
nas szczery podziw. W poniedziałek 
dnia 21 b. m. 6 godz. 17.50 p. Mieczy- 
sław Mniszek-Tchórznicki opowie słu- 
chaczom o tych wszystkich i wielu jesz 
cze innych szczegółach z życia zwie- 
rząt w okresie zimowym. 


Materjały izolacyjne i wodoszczelne. 
ROMANIT l. środek izolacyjny 


do zabezpieczenia 
od wilgoci ścian, sufitów, podłóg, pod tynki. 
ROMANIT ii idealny plyn bez- 
s wonny ochrania 
od gnicia, próchnienia, niszczy doszczętnie 
grzyb na drzewie, murze itp. 
BEROLITH wysokowartościowy pro: 
dukt izolacyjny, szybko 
schnący, nie przepuszczalny dla wilgoci i 
wody—stosowany na zimno bez rozgrzewa- 
nia i trwale zabezpiecza budynki, zbiorniki, | 
tarasy, dachy betonowe, papowe, blaszane, |. 
konserwuje, uszczelnia, osusza piwnice, 
wzmacnia beton, mur, chroni przed. wpły- 
wami chemicznemi, atmosferycznemi, kwa- 
sów i alkalij. ć 
Le ik bezsmołowcowy do przyklejania 
p posadzki klepkowej, terrakoto- 
wej, papy i filcu bitumicznego, do betonu, 
drzewa, żelaza 


Bestor domieszka do cementu, ta- 


muje i absolutnie nie pr ze- 
puszcza wody. 


J ta impregnowana do fabrykacji wóz- 
u ków, plandek wodoszczelnych. 


Korkowe izolacje do wodociągów 


i kanalizacji, kotłów, 
zbiorników itp. : 
Wyłącznie sprzedaje po cenach 
przystępnych firma 
„Materjały Budowlane“‘Sp.zo.o. 


Częstochowa, Aleja Wolności 43-47. 
Udzielamy bezpłatnych porad technicznych 


Auto zabiło chłopca. 


Na szosie pomiędzy Czeladzią a Bę 
dzinem wydarzył się tragiczny wypadek 
Obok cmentarza żydowskiego w kierun- 
ku Czeladzi jechał z wózkiem 13-letni 
Bolesław Brejt, któremu pomagała jego 
matka, 

Syn z matką zajęci byli rozinową. 
W pewnym momencie, zdążające w tym 
samym kierunku auto ciężarowe wpa- 
dło na wózek, wciągając chłopca pod 
koła. 

Matka widząc grożące niebezpie- 
czeństwo, w ostatniej chwili zdążyła 
się cofnąć w bok, unikając śmierci, — 
Chłopak natomiast dostał się pod samo- 
chód, ponosząc śmierć na miejeu. 


Koła zmiażdżyły  nieazczęśliwemu 
chłopcu głowę i szyję. Mózg znaleziono 
o kilka kroków dalej na szosie. Brej. 
towa doznała lekkiego zadraśnięcia 
nogi. 

Szofer prowadzący auto, 
niewiadomym kierunku. 

Matka nieszczęśliwej ofiary opowia- 
da, że auto było koloru zielonkawego. 

Na miejscu wypadku poczęły groma- 
dzić się tłumy ludzi. 

Przybyli przedstawiciele policji wdro 
żyli energiczne śledztwo. > 

Zwłoki chłopca przewieziono do ko- 
stnicy w Czeladzi, 


zbiegł w 


Po 26 latach kaźni 


powrócił dobrowolnie na Wyspy Djabelskie | 


Do biura okrętowego w Hawrze 
zgłosił się zgarbiony, szpakowaty męż- 
czyzna z prośbą o dwa bilety na parow 
cu, który miał właśnie odpłynąć do fran 
cuskiej kolonji karnej na Wyspach Dja- 
belskich. Personel biura był oczywiście 
zdumiony. Nigdy bowiem nie zdarzało 
się, aby zgłaszali się podróżni, płacący 
za bilety do Cayenny. 

Nie dziwnego zatem, że personal 
biura okrętowego w porcie Hawru sta- 
rał sią dowiedzieć kim jest tajemniczy 
pasażer. 

Człowiek, który dobrowolnie uda 
wał sią na Wyspę Djabelską, płacąc za 
bilet dla siebie i swojej żony, był szpie 
giem francuskim Benjaminem  Ulimo, 
człowiek, którego afera stanowiła przed 
przeszło ćwierć wiekiem największą kry- 
minalną sensacją polityczną od czasów 
procesu kapitana Dreyfusa, 

Przed 27 laty był Benjamin Ullmo 
znanym z wesołości i urody młodym o- 
ficersm marynarki francuskiej. Jego sta 
nowisko zapewniało mu wstęp do naj- 
lepszych towerzystw, a wybitna uroda 
czyniła go bohaterem licznych przygód 
miłosnych. Nie posiadał jednak żadnego 
majątku. 

Pewnego dnia stosunki materjalne 
młodego oficera uległy widocznie nieo- 
czekiwanej poprawie, ponieważ zaczął 
szastać pieniądzmi po lokalach rozrywko 
wych, a jego przyjaciółka, znana w afo 
rach złotej młodzieży pod nazwą „pięk 
nej Luizy”, opływała we wszystko. Jej 
toalety i biżuterja budziły ogólny po- 
dziw. Wiadomo było, że młody porucz- 


nik marynarki wydaje dla pięknej Luizy 
olbrzymie sumy. - 

Wkrótce znalazło się rozwiązanie 
zagadki. „Piękna Luiza* stanowiła łącz- 
nik między lekkomyślrym oficerem a 
centralą szpiegowską pewnego ościenne 
go mocarstwa. Za jej pośrednictwem 
zarobił porucznik Ullmo w krótkim cza- 
sie ponad pół miljona franków, sprzeda- 
jąc nieprzyjaciołom tajemnice armji 
francuskiej. Gdy Luiza jednak uznała, 
że młody człowiek stał się już zbytecz- 
nym dla kontynuowania jej pracy szpie 
gowskiej, zadenuncjowała go przed wła- 
dzami, 

Rozpoczął się proces, który wykazał 
prawdziwą winę por. Ullmo, iecz rów- 
nocześnie dowodził, że ten zdolny i 
prawy w gruncie rzeczy człowiek, zszedł 
na bezdroża jedynie 2 powodu demo- 
nicznej, przewrotnej kobiety. 


Oskarżony nie wiedział nawet o tem, 
że przebieg procesu śledzi pewna mło- 
da dziewczyna, siostra miłosierdzia Mag 
dalena Poirier, a los jego obudził w 
jej sercu uczucie najszlachetniejszej mi 
łości, chociaż go zupełnie nie znała, 
Młoda samarytanka poruszyła wszystkie 
sprężyny, by uratować ukochanego od 
zguby. Sąd skazał jednak zdrajcę ojczy- 
zay na śmierć. 


Magdalena Poirier rozpoczęła roze 
paczliwą wędrówkę od jednej wpływo- 
wej osobistości do drugiej, aby uzyskać 
dla skazańca ułaskawienie. Wreszcie o- 
siągęła cel zamierzony, Benjamin Ullmo 
został ułaskawiony, lecz odtransportową 


` 


8 


no go do francuskiej kolonji karnej w 
Cayenne na Wyspie Djabelskiej. 

Magdalena Poirier nie straciła jed- 
nak nadziei, że uda się jej zdobyć dla 
siebie ukochanego człowieka. Korespon- 
dując z nim, dodawała mu otuchy, a 
równocześnie czyniła starania, aby nie= 
naganne sprawowanie się zesłańca zo- 
stało nagrodzonem, Po 26 latach powró 
cił istotnie Benjamin Gllmo do Francji 
jako zniszczony, stary człowiek. 

W Paryżu odbył się ślub niezwykłej 
pary. Lecz po pewnym czasie uznał 
Benjamin Ullmo, że zapóźno byłoby 
stwarzać nową egzystencję w ojczyźnie, 
która nie zapomniała, że niegdyś chciał 
ją wydać na pastwę nieprzyjaciół jedy- 
nie dla pięknych oczu tancerki. 

Były szpieg nie mógł znaleźć chleba 
we Francji i dopiero podanie, przesła- 
ne do Cayenne zapewniło mu posadę u- 
rzędnika administracyjnego. Równocześ 
nie otrzymała jego żona administrację 
szpitala dla więźniów w Guyanie. Po 
26 latach przymusowego pobytu w Cay 
enne wraca zatem Benjamin Ullmo do. 
browolnie na miejsce dawnego zesłania, 
zabierając ze sobą swoją żoną. 

Przedstawicielom prasy Benjamin 
Ullmo oświadczył: „Nie podoba mi się 
zupełnie ten wasz nowoczesny świat!”. 


Małpy są rozrzutne. 
Profesor amerykański uczy szym- 
pansy sztuki wydawania pieniędzy 

Instytut Psychológji Porównawczej 
w Jale, w Stanach Zjednoczonych, zej- 
muje się od kilku lat ogromnie cieka- 
wemi badaniami nad zdolzością małp w 
dziedzinie liczenia i poznawania wartoś 
ci pieniądza. 

Doświadezenia te prowadzi prof. Ro 
bert Jerks, który pracuje ostątnio nad 
grupą szympansów. Otóż profesorowi 
udało się nauczyć małpy... kupowania 
różnych przedmiotów i płacenia za nie. 

Przy nauce posługiwał się profesor 
Jorks różnokolorowemi żetonami. Małpy 
w krótkim stosunkowo czasie navózyły 
się odróżniać kolory. Zorjentowały się 
też bardzo szybko, jakiego koloru że- 
ton trzeba wrzucić w otwór automatu, 
żeby z automatu wyskoczył przedmiot, 
który w danym momencie pragnęłyby 


"mieć, 


Dalej nauczył prof. Jerks swoje mał 


DOROTA GERARD 
(kongard de Longgarde) 


Nieprawdopodobna idylla 


Przygody angielskiej rodziny 
w Polsce, 


Błotniata droga biegła wzdłuż doli- 
ny, łączącej się łagodnym spadem z ró- 
wniną; kasztany tak szybko pędziły, że 
ledwo okiem można było chwycić mi- 
gające w oddali białe chaty wsi ze 
śpiozastemi dachami, błyskające z nad 
płotów chrnścianych. Ze wszech stron 
śnieg topniejący, rad szybko zniknąć, 
spływał setkami improwizowanych stru- 
myków, zaś strumień prawdziwy, pędzą 
cy równolegle do drogi i wezbrany do 
dwukrotnych rozmiarów, bystro unosił 
na mętnych faląch szezątki lodowa wczo- 
rajszej powłoki. Zapach świeżej ziemi 
unosił sią w powietrzu, świszczącem 
wiatrem w uszach podróżnych, a wszyst- 
ko razom składało się na kombinację 
okoliczności, mogących zawrócić w gło- 
wie, szczególnie młodszemu pokoleniu. 

Pół godziny po równej drodze, po- 
tem skręt prawie pod kątem prostym 
w długą topolową aleję, prostą jak wy- 
strzelił, Nareszcie ekwipaż stanął -przed 
dwupięirowym budynkiem, malowanym 
na kolor kremowy, bez szczególńego 
stylu, lecz widocznie bardzo obszer- 
nym. 

Z kamiennych schodków ganku zbiegł 
człowiek w pasiastem ubraniu o libe- 
ryjnyeh guzikach, acz z nogami bose- 
mi i na oko dość dawno nie mytemi. 

Z najistotniejszą  nieświadomością 
jakiegokolwiek braku w niższych częś- 
ciach swego stroju, a z uśmiechem ró- 
wnie uprzejmym conajmniej, jak hrabie 
go, człowiek ów pomógł gościom w wy- 
siadaniu, 

W domu przeprowadzono ich śpiesz- 


- małpy 


Najtańsze źródło zakupu 
musjOWATÓWw bławatnych 


„SŁOW O? 


CHORY ŻOŁĄDEK 


JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 


NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAUERA 


są dobrym środkiem dla uregulowania żołądku, usuwają 
obstrukcję, są łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza- 
jącym, usuwają substancje gnilne, zatruwające organizm. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


stosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych. 
M 


Częstochowa, Ogrodowa 6, iront I-sze piętro. 


Poleca w wielkim wyborze płótna: koszulowe, obrusowe, prześcieradłowe, na ręczni- 
ki, wsypy, podpinki z najlepszych firm: Żyrardów, Czeczowiczka, Widzew i innych 


Ceny b. przystępne. 
o EUN 


Dr 


py. że za każdy otrzymany od niego że 
ton musiały wykonać przedtem jakąś 
czynność, za ich pracę płacił im uczo- 
ny żetonami, sobie natomiast kazał pła- 
cić za to, że pozwolił małpom wyjść z 
klatki na spacer, 

Szympansy obchodziły się bardzo 
nieogiądnie ze swemi pieniędzmi, były 
bardzo rozrzutne, wydawały wszystko 
do „cestatniego grosza” na robienie naj 
rozmaitszych zakupów w zainstalowa. 
nych w pobliżu icn klatek automatach. 
Specjalnie rozrzutne były samice, któ- 
re nigdy nie umiały utrzymać „ani gro 
sza“ przy sobie. 

Po zamknięciu sklepów automatów, 
chowały resztę pieniędzy do 
wspólnej kasy. Była nią kieszeń dozor= 
cy, do którego małpy miały nieograni- 
czone zaufanie. Zaufaniem tem obdarza 
ły tylko dozorcę, do siebie nie miały 
go zupełnie, okradały się też przy każ 
dej sposobności bardzo sprytnie, 

Prof. Jerks twierdzi, że udało mu 
się nauczyć małpy sztuki zaciągania po 
życzek i spłacania zaciągniętych dłu- 
gów. Małpy okazały się bardzo uczci- 
wymi dłużnikami. Punktsalnie spłacały 
swe zobowiązania. 

Uczony amerykański chce prowadzić 
swoje interesujące badania dalej, na in 
nych gatunkach małp, które może oka- 
żą się równie pojętue, jak szympansy. 


nie przez rodzaj „hall‘u“ wchodowego, 
o ścianach ozdobionych mnóstwem ro= 
gów (na widok których serce Jima za- 
kołatało mu w piersi), aż stanęli w o- 
becności drobnej, wątło wyglądającej 
damy, obwiniętej w ciepły szal, która 
wstała z szeslongn na ich przywitanie. 

— Oto są wszyscy! — przedstawił 
ich hrabia ruchem zwycięskim, jakby 
szereg jeńców, zdobytych na wojnie. 

Wątła dama szepnęła słów kilka nie 
zrozumiałe, lecz widocznie uprzejmie, i 
wskazała ruchem niewyraźnym atłaso- 
we czerwone krzesła, ustawione na 
lśniącej posadzce. | 

— Bi aimable de votre part — ue 
słyszano po chwili, poczem wyraziła o- 
bawę, że bardzo się zmęczyli podróżą, 
oraz nadzieję, że będzie im lepiej, gdy 
wypoczną. Intencje jej były najlepsze, 
jak i francuzczyzne, lecz wogóle wy- 
wierała wrażenie istoty przygnębionej 
życiem i doświadczającej niejakiej tru- 
dności w skupieniu uwagi na jednym 
preedmiocie przez czas dłuższy. Nawet 
głos jej nie dopisywał. Zaczynała zda- 
nie tonem zwyczajnym, lecz stopniowo 
dźwięk jej rozłupywał się, oczy mętnia 
ły niby obraz gesnący, aż ostatnie sło- 
wa szeptem zwracała ku wązkim nóż- 
kom w pantofelzach atłasowych. 

Z prawdziwą ulgą powitano powrót 
hr. Welińskiego, który po chwili uka- 
zał się we drzwiach w towarzystwie 
ciemnookiej, jasnowłosej panny, na 
pierwszy rzut oka z daleka przypomina- 
jącej pozorem młodą Angielkę. 

Lecz tylko na pierwszy rzut oka. 
W miarę jak się zbliżała, podobieństwo 
to zacierało sią. Ani delikatna bladość 
cery, ani słodycz aksamitnych oczu, ani 
giętka gracja ruchów — żaden z tych 
rysów nie miał w sobie nic zgoła an- 
gielskiego. 

— Oto ona. — rzekł hrabia z po- 
wtórnym giestem zwycięskim; pocyem 


oraz zagraniczne. 
: Przy zakupie wyprawy ślubnej — specjalny rabat. 


Obsługa solidna. k 


RADJO. 


WARSZAWA 20 stycznia 

9,00 Sygnał czasui kolęda. 9.05, 9.23 9.40 
Muzyka poranna (płyty) 9.07 Gimnastyka. 
9.30 Dziennik poranny. 950 Chwilka pań 
domu. 9.55 Zapowiedź programu 10.00 Utwo- 
ry wokalne St. Niewiadomskiego (płyty). 
10.30 Nabożeństwo z katedry św. Jana w 
Warszawie 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z Krakowa, 12,03 Wiadomości meteorol.i2.05 
Przegląd teatralny. 12.15 Poranek muzyczny 
z Filhar. Warszawskiej. 14.00 Muzyka lekka 
(płyty). 15.00 Pogadanka rolnicza, 15,15 Ulu- 
bione mazury (płyty). 15.25 Przegląd ryn- 
ków produktów rolnych. 15.35 Piosenki gó- 
ralskie (płyty). 15.45 Rogadanka rolnicza, 
16.20 Drobiazgi fortep. w wyk. St Nawroc- 
kiego. 16.45 Program dla dzieci. 17.00 Mu- 
zyka do tańca. 17.50 Odczyt. 18.00 Teatr 
Wyobraźni nadaje farsę p. t. „Uczciwość 
nagrodzona". 18.45 „Zycie młodzieży”. 19,00 
Muzyka lekka w wyk. ork P, R. pod dyr. 
St. Nawrota. 19.45 Program na dzień następ 
my, 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Kon- 
cert wieczorny wyk. ork, symf. P. R. pod 
dyr. M. Mierzejewskiego. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Jak pracujemy w Polsce*. 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali. 21.25 Tran= 
smisja z Budapesztu. 22.00 Skrzynka pocz- 
towa techniczna. 22.15 Koncert reklamowy. 
22.30 Wiadomości sportowe. 22.45 Muzyka 
taneczna. 23.00 Wiadomości meteorol. dla 
komunik. lotniczej. 23,05 D. c muzyki tan. 


WARSZAWA 21 stycznia 


6.45 Kolęda. 6.50, 7.08 7.25 Muzyka po- 
ranna. (płyty). 6,52 Gimnastyka. 7.16 Dzien- 
nik poranny. 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 


ciemnookia dziewczę, złożywszy ukłon 
głęboki w kierunku zdumionej mrs. 
Hampton, zwróciło się ku Mecie x uro- 
czą serdecznością. e 

— Pani jest Metą, nieprawdaż? — 
zapytała wcale dobrą angielszczyzną, 
piwaemi oczyma badając ciekawie twa- 
rzyczkę młodej cudzoziemki. | 

— Tak, jestem Meta, A pani? 

— Jestem Halina, O mam nadzieję, 
że będziemy przyjaciółkami. 

Ton, jakim Meta odrzekła: — I ja 
mam nadzieję — wydał się jej samej 
odstraszająco sztywny i chłodny w po- 
równaniu z ujmującem brzmieniem gło» 
su Haliny, R 

— Lepiej zaprowadź panie na górę 
— poradziła hrabina głosem gasnącym; 
— może zechcą zdjąć kapelusze, 

A Halina, ruchem najzupełniej swo- 
bodnym, ujęła za rękę nową przyjaciół- 
kę, drugą rękę podała Fan, i z miłym 
uśmiechem poprosiła mra. Hampton za 
sobą. g 

Ledwie się drzwi za wszystkimi 
zamknęły, bo hrabia też zabrał ze sobą 
męską część towarzystwa — hrabina 
wciągnęła nogi na szeslong, Bzezelniej 
się w szal owinęła i ze zrezygnowa- 
nem westchnieniem podjęła znowu po- 
przednio czytaną powieść. Nie to, aby 
nie pochwalała mężowskiej gościnności 
w jej pojęciu, w podobnych okolicznoś- 
ciach nie można było postąpić inaczej; 
niemniej było to wszystko nieco nu= 
żące; jak wogóle rola żony tak świet- 
nego małżonka przygnębiała ją nieraz 
moralnie i fizycznie. 

Na piętrze Hamptonowie zdejmowali 
kapelusze w paru obszernych pokojach 
o podobnie dużych oknach i lśniącej 
posadzce, jak na piętrze. Jakkolwiek 
nie były to takie sypialnie, o jakich 
dotychczas miał pojęcie mr. Hampton 
— stanowiły postęp ogromny w porów- 
naniu do ubiegłej nocy. Jeżeli brakło 
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tedaktor odpowiedzialny Józef W'olnicki. 
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Wydawca: Spółka z o. e. „Słowo Częstochowskie‘ 'w Częstochowie: 


Drukarnia „Słowa Czestochowskiego”, nl. Najśw. Marji Panny Nr, 41. Tel. 10-90, 


"niętej usłużności? 


"brazisz sobie, jakem tęskniła do ciebić: 


Zapowiedź programu. 7.50 Koncert 


rek 
mowy 11.57 Sygnał czasu. 1200 Heini 


Piosenka, cytra i harmonja. 20 45 Dzienny f 
wieċzorny. 20.55 Jak pracujemy w Polste. x 


se RO ZERA e 
Gabinet leKarsKo - dentystyczny 
LEKARZA-STOMATOLOGA 
HELENY BEM 


Częstochowa, Nowy Rynek 2, tel. 23-57 
czynny od g. 9—13 i od 15—18 
prócz niedziel i świąt. 
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Te e 
Zęby — to fundament zdrowia 
Należy je „więc Szanoweć i unikać 

wszelkich partaczy dentyst. 
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora 
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECĄ 
; w Częstochowie 4 
ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50 
ERC ZEE A ER 


dywanu na podłodze, piętrzyły się mg 
to na łóżkach góry poduszek. w haft 
wanych powłoczkach, zaś nieobecność 
dzwonka zastępywała srebrna miedniuj 
do mycia. „Pokojówka“ przeznaczomi 
im do posługi nie mogła być posądzo. 
ną o więcej niż dwanaście lat, a stop] 
jej także dawno mie musiały być! 
styczności z mydłem i wodą — lecz pi 
co patrzeć na nogi, skoro szyjka aż ji 
śniała od mnóstwa” paciorków? a U 
znaczył wiek wobec radośnie uśmiech 


HALINA. 


— À teraz opowiedz mi wszystki 
Tak pragnę wszystkiego się dowiedzitł 
— odezwała się Halina, przechadzają 
się z Metą pod rękę na tarasie za dO 
mem, gdzie zaciągnęła ją po obiedzie 

— (o mam opowiadać? 

Meta nie łatwo dawała się strop! 
a jednsk czuła się prawie zmieszalł 
dowodami żywej sympatji, której pow“ 
dów zrozumieć nie mogła. Przez 0%! 
ciąg obiadu, który stanowił sam prze 
Bią szereg niespodzianek, aksamitne p! 
wne oczy nie schodziły z jej twarzy H 
miarkowała, że najbliższe „tete-a-tefć: 
przyniesie jej coś nieoczekiwanego. +% 
raz widocznie miało to nastąpić. 

— Wszystko, naturalnie. Nie wy" 


— Do mnie? 3 

— Tak jest. Wszystkie moje pr! 
jaciółki mieszkają daleko i jestem 
bardzo osamotniona, A właśnieśmy ; 
jednym wieku. Tak potrzebuję mie] 
kogoś, do kogo przemówić, Do tego I” 
steś Angielką... 

— A, rozumiem. Będziesz się WPPĄ 
wiać ze mną w rozmowie, 

Halina roześmiała sią śmiechem 
wnie akśamitnym jak jej oczy. 
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